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Z asady m oskiew skie.
W obecnej chwili Europa napełniona rozgło­

sem o Polsce, mnóstwo dzieł, ulotnych broszur 
i dorywczych artykułów pojawiło się o kwe- 
stji polskiej; wszelako przeświadczeni ,este- 
śmy, najhardziej zastanawiające s.ę umy- 
ały, najlepiej ze sprawami Polski i Moskwy 
obeznani pisarze nie pochwycili prawdziwej, 
głównej idey, przewodniczącej tej walce.

Twierdzenie to nie jednemu wyda się 
zuchw ałem , bo zupełnie nieprawdopodo- 
baem. przedstawiają się środki, których uży­
wa Moskwa na pokonanie Polaków i urzeczy­
wistnienie swych dążności.

Kto pisze o Moskwie? Albo cudzoziem­
cy, albo Polacy. — Piei wszym zarzucić mo­
żna niedokładuą znajomość tego  państwa, 
drug n. przesadę lub namiętność. Oto w dwóch 
słowach streszczona odpowiedź obrońców 
Moskwy.

Nic łatwiejszego, jak z góry zapowiedzieć 
przeciwników.: „»ie znasz mnie, więc milcz,a 
albo zadać mu w oczy kłamstwo. Dysku­
sja skończona.

Moskale chwycili się nietylko tych środ­
ków, ale nadto stworzyli jeden, zadziwiający 
ogromem swoim systemat powstawania z o- 
bnrzeniem przeeiv. barbarzyństwu, ciemnocie, 
kłamstwu.

Jakie owoce wydaje ten systemat, wpro­
wadzony w dziennikarstwo, w słowo, w ży­
cie, w czyn, o tern nie może mieć najmniej­
szego wyobrażenia, kto w Moskwie nie 
m>eszka, kto nie może czytać wszystkich 
czasopismom moskiewskich, kto nie zna 
wszystkich rozporządzeń władz, kto nie wi­
dzi postępowania moskiewskich urzędników, 
kto niw słyszy ich rozmów. Nie może, po­
wtarzam, nikt o tem mieć najmniejszego 
wyobrażenia, bo wszystko cokolwiek mówio­
no i głoszuiio o Muskwm i jej sposobie po­
stępowania z Polską, wydać się może prze- 
sadnem, namiętnem, trudnem do uwierzenia, 
uiepodobnefii- Umysły w Europie nie są tak 
stworzone, nie są dość przygotowane, abj 
zrozumieć jak może państwo, liczące się do 
pierwszych w świecie, mieścić w łonie sw o­
im naród, któremuby można bezkarnie przy­
pisać dążności i czyny, o jak e go pomawiają. 
Wiedzą to dobrze Moskale, dlatego też obok 
innej broni jawnej i skrytej, godziwej i nie­
godziwej, jakiej na pognębienie Polski uży- 
wają, postanowili zagłuszyć Europę okrzy­
kami, że to oni są prawdziwymi apostołami 
wolności, a ze Polska dąży do anarchii i nie­
porządku, że Polacy są  barbarzyńcami, 
okrutnikami, kłamcami, i e  oni Moskwę spo­
twarzają; a z niepospolitą przebiegłością łą­
cząc dowe.p, wzywają często ostatecznej 
broni: szyderstwa, drwiąc ze wszystkiego, 
czego nie mogą pokonać dowodzeniem ani 
siłą.

Jakże można zarzuoać barbarzyństwo, 
ciemnotę, niewolnictwo, okrucieństwo, fałsz 
ludziom, którzy w życiu prywatnem i publicz. 
nem, w słowach i pismach, wzdrygają się na 
wspomnienie barbarzyństwa, ciemnoty, nie­
wól', okrucieństwa, fałszu!!!...

Jest lo fenomen tak nadzwyczajny, tak 
nieznany dotąd w  historji narodów, iak nie­
podobny do prawdy, i e  wszystko cokolwiek 
o niem dałoby się powiedzieć, wszystkie do­
wody jakie można zebrać dla wykazania go, 
wydadzą się dziś jeszcze niedostatecznemu

Dotąd rzadko kto z zimną krw ią zasta­
nawiał s*f nad naturą , charakterem  i dążnościa­
mi narodu moskiewskiego wraz z jego  rządem, 
k tóremu fanatycznie, ślepo u le g a ; bo też nie­
podobną do prawdy zdaje się taka bajeczna 
solidarność rządu i narodu w zamiarach, środ 
k&ch i celach A jednak  tak j e s t ! wszystko
nas o iem przekonywa.

Nie mamy chęci wykazywania tych wszy­
stkich przejawów życia narodowego Moskwy 
na poparcie naszego twierdzenia. To zbyt 
dalekoby na«, zaprowadziło. Wreszcie po­
wtarzalibyśmy tylko fakta, aż nadto znane 
dobrze każdemu. Przeszłość Moskwy, jej 
tradycje, dzieje, prawa, zwyczaje, religia, li­
teratura, puhboysiyka, nahoniec świeże i ja- 
wne jej czyny, oto są  materjały, świadczące .

wymownie : czem jest Moskwa i dn czego 
dąży. Ale z tych materjafów, rozrzuconych 
po różnych pismach, jakież Europa odniosła 
dotąd korzyści? Gzy zastanowiła «ię na serjo, 
bodaj nad tern tylko, ile jest prawdy w tern 
wszystkiem co piszą o Moskw ie i co jej 
grozi ze sirony tego chaotycznego, acz ta­
jemniczą spójnią połączonego kolosu?

Nie wdajemy się w długie rozumowania; 
zapisujemy tu nasze zdanie, iż obowiązkiem 
jest ludzi myślących i stojących u sieru spo­
łeczeństwa, zwrócić uwagę Europy na to: że 
rządom i ludom, chrześcjaństwu i cywilizacji 
ze strony Moskwy grozi wielkie a szybkim 
krokiem idące niebezpieczeństwo.

Głos polski może się wyda stronniczym, 
namiętnym, jak wzrok polski może się wydać 
olśnionym od łez i bolu ; ale niemniej przeto 
niebezpieczeństwo groźne cięży nad Europą. 
Niechże się nie łudzą c i , którzy wierzą  
M oskw ie; niech się nie łudzą ci, co w ka- 
żdem odezwaniu się Polaka, upatrywać ch^ą 
przesadę lub namiętność. N.ech głos mędr­
ców pochwyci prawdziwe tony.

Ou Rubli me au r id icu l i l  r iy  a qu’un pas. 
Od uroczystego ostrzeżenia do śmieszności 
tylko krok jeden przedziela. Ale me wahamy 
się powtórzyć: ze strony Moskwy Europie
całej grozi wielkie niebezpieczeństwo, a za­
radzić mu potrzeba szybko i stanowczo.

Kładziemy tu jako pewniki, zasadnicze 
idey, które weszły w krew, w ciało, w du
cha i życie narodu moskiewskiego:

„Panowanie nad całą Europą, a nawet 
nad całym światem." Mysi la wykołysaną 
została w tym narodzie od czasów Piotra i 
Katarzyny.

„Najkrótszą drogą do tego jest najprzód 
panslawizm." — Tej myśli chwycił się Mi­
kołaj I.

„Drugim środkiem do rozszerzenia potę­
gi państwa moskiewskiego jest zniesienie na­
rodowości. "

„Katolicyzm jest szyzmą. Jedyną praw­
dziwą wiarą Chrystusową, jest wiara pra 
wosławna. Tę potrzeba rozszerzyć w całym 
św iec ie / '

„Zachód Europy jest zgniłem społeczeń­
stwem. On wprędce runie, albo go trzeba 
zwalić 1“ —

„Prawdziwe idey wolności ludów powstać 
mogą z z d r o w y c h ,  młodych pierwiastków. 
Jedynem państwem w świecie, które wszy­
stkie warunki przyszłego szczęścia ludzkości 
posiada — jest Moskwa."

„Wszystkie wyobrażenia zachodniej, środ­
kowej, słowem całej reszty Europy są stare, 
zużyte i strupieszałe. Moskale niosą p r a ­
w d z i w e  ś w i a t ł o .  Wszyscy inni są cie­
mni, albo olśnieni, albo barbarzyńcy. Cofają 
się — a mniemają że to jest postęp.“

„Polska najwięcej staje na zawadzie 
Wielkim zamiarom Moskwy. Trzeba je zgła­
dzić do szczętem."

„Moskale pragną n i e  w o l n o ś c i  n a ­
r o d ó w ,  a l e  w o l n o ś c i  l u d ó w ,  wol­
ności l u d z k o ś c i  c a ł e j .  Wszystkie dą­
żności liberałów Zachodu ograniczają się na 
ciasnym tylko obrębie. Moskwa jedna pra­
gnie wcielić ideę Chrystusa a wzrokiem swym 
ludzkość ogarnia. Jej zadaniem i celem h u 
m a n i z m . "  Tej idey chwycił się Aleksander
O., a raczej tę ideę wmówiono w Aleksan­
dra H.

Takieto są przez rząd moskiewski i naród 
cały przyjęte zasady. Nie jednemu zdawać 
się one mogą dziką, śmieszną pretensją —  
u t o p i ą .  Nie przeczymy, ale tymczasem do 
urzeczywistniania swych mrzonek, a więc do 
zadławien ia Polski, która niespodziany stawi 
im opór, Moskale poruszyli o s t a t n i ą  s p r ę -  
żynę. Nie poprzestając na nadaniu wolności 
ludowi, dopiero co w najbardziej despotyczny 
sposób uciemiężonemu, dziś, aby go na chwilę 
zjednać sobie, rozsiewają mu pełnemi gar­
ściami zasady k o m u n i z m u .  Nie dość na 
tero zaostrzeniu chciwości na cudzą własność, 
w tym z umysłu utrzymywanym w ciemno 
cie i słanatyzowanym ludzie. Nie masz zbi o- 
dni ani tak rozpasanej namiętności, którejby 
rząd moskiewski nie tolerował ludowi, zwła­
szcza w  prowincjach polskich* jęczących pod

bezprzykładnem jarzmem poniżenia moralnngo 
i mateijalnego ucisku Moskwy. Naród ten 
nie spostrzega się, zaślepiony niepojętą zą 
clzą zatrzymania przy sobie wrót do Euro­
py, zatrzymania wydartej Polakom własności, 
że w tern szamotaniu się, zdradzającem tylko 
słabość jego, wstąpił r,a stromą pochyłość, 
która go popchnąć może w przepaść stra­
szliwego zamętu, pełną krwi bratobójczej. Ale 
niechże Europa zdrowemi patrzy oczyma na 
ten olbrzymi dramat, rozwijający się przed 
nią i zawczasu osądza wyniknąć ztąd mo­
gące skutki. Ludowy pożar granic me zna. 
Idey, szerzone dziś przez Moskwę, znajdą 
odgłos w Germanii, I rancji, w Austrji. Re­
wolucja francuska zblednąć może wobec o- 
krucieństwa zazdrosnych a roznamiętnionych 
ludów I wszystkie państwa zachwiać się 
mogą, i narody ujrzą łunę pożarów i mordv, i 
„wiat cofnie się wstecz.

Sprawa pulsfca za granicą.
Opinia publiczna w Paryżu udowadnia przy 

każdej sposobności iż ani wypadki, poruszające 
obecnie Europą, ani żadne zawikłania polityeme 
i negocjacje nie przygłuszają w niej gorących 
sympatyj ala sprawy polsk ie j , nic zmniejszają 
jej interesowania się losem Polski. Dowiodła 
tego także przy zdarzenia świeżo zaszłem w P a ­
ryżu, odnoszącem się do sprawy polsKiej. Dnia 
15. b. m. zgromadzili się literaei, profesorowie, 
akaaemicy, historycy i uczeni, dla tak zwanej 
konferencji i zaproszenia publiczności Paryża na 
pielekcje, z których dochód przeznaczony jeat 
dU rannych „nad Wisłą." Patrie % d. 16. donosi:

„Kwestja. polska rozbndziła wszystkie n 
czucia poświęcenia i szlachetności. Na rozdzie 
rający krzyk Polski, torturowanej przez Mura- 
wiewów i Bergów, widziano Francuzów, b eżą- 
cycŁ ws*eregi dawnych towarzyszy broni F ran ­
cji,— a dzienniki opowiadały niedawno wzrnsza- 
jącą  historję o młodym oficerze, który zagrodził 
sobie swą karjerę aby nieść powstaniu polskie­
mu pomoc swego dzielnego oręża. (Nie byłto o 
fioer, loez podoficer D i  d i  e r ,  k tóry bez pozwo­
lenia swego pułkownika ndał się w kwietniu do 
Polski, walczył w kilku oddziałach, a niedawno 
z przyczyn prywatnych wrócił do Francji i 
przedstawił się dobrowolme sądowi wojennemu, 
który na odbytej niedawno rozprawie ostatecznej 
uwolnił młodego dezertera od wszelkiej winy, 
ze względu iż dezercję jego spowodowała spra 
wa szlachetna. Dzienniki francuzkie faktowi te­
mu głośno przeklatmfły, jakoteż i opin>a publi- 
ozna; p. r.) Na wiadomość z Warszawy o bar­
barzyństwach moskiewskich, otworzyły się sab 
skrypcje we wszystkich departamentach na broń 
i ehleb dla powstańców, obozujących po lasach 
Nareszcie, wczoraj (15. b. m.), w chwili kiedy 
się zdaje że inne wypadki w Europie odwróci­
ły uwagę od nieszczęść P o lsk i , zgiomadzili 
się literaci, znakomitości akademickie, historycy
i u*zeni, aby utworzyć konferencje i zaprosić 
publiczność Paryża na prelekcje, z których do 
chód przeznaczony dla rannych nad Wisłą.

Czyż można było wpaść na szczęśliwszą 
myśl! Ozyż można wystawić sobie szczytniejsze 
przymierze nad skojarzenie nieszczęścia patrjo- 
tyzmu, talentu i jeniuszal Takie przymierza, 
śmiemy to wyrzec, tworzą się tylko we Francji. 
Sprawą święta, choćby jak  uciśniona, i właśnie 
dlatego że uciśniona, znajduje tam zawsze go­
rących nrzyjaciół. Nigdy nie zawodzą wysilenia 
dusz szlachetnych, a publiczność garme się tłu­
mnie okołu tego, który żąda zamiast wielkiego 
entuzjazmu, tylko trochę pieniędzy dla rannych 
co c ie rp ią ! . . .

Publiczność oto zgromadziła się we^or^j ii 
czuie w sali Barthelemy, gdzie za staraniem ko- 
urtetu francusko-polskiego otworzyć się miały 
konferencje literackie, o których już donieśli­
śmy- .Pierwsze to posiedzenie było tryumfem dla 
wszystkich: dla narodu polskiego, dla organiza­
torów konfereucyj. dla pisarzów i pi ..fcs-irów, 
zgromadzonych pod sztandarem wspaniałomyślno­
ści; dla samej publiczności nareszcie, która mogła 
być dumną, że się tak  licznie zebrała i godnie 
udowodniła szczodrobliwość swą d/a sprawy 
słusznej."

Dotknąwszy następnie ogólnikowo prz ^mó­
wień niektórych mówców, szozególriej p. Saint 
Marc Girardin i p. Legonvć, zapewnia Patrie
i i  składka na owej konft rencji dochodziła do 
6000 franków. „Oby ta cyfra nie była mniejszą 
ua żadnej z dziesięoin konferencyj, a komitet fran- 
enzko-poiski, będzie mógł przesłać do Polski, dla 
rannych w powstaniu, nowe świadectwo gorącej 
gympatji, żywionej przez Francję zawsze dla o- 
fiar wielkiej i wzniosłej sprawy, której tryumf 
mimo wszelkich przeszkód stawianych jej,  zapi­
sany jeszcze w przeszłości."
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Przogiad polityczny.
Ni ‘iney. D » Dren Z tg . piizą z Berlina d. 15. 

bm.: „Do szczegółów sporu między mocarstwami 
a wydziałem bundestagu, reprezentującym wię­
kszość państw memii ckich, o obsau-:enie Kiel, 
Neumiiniter i Redensburga prussiemi wojskami 
a Altouy prawdopodobnie austijaokiemi, dodać 
mmimy że rozkaz obsadzenia Austria i Prusy 
wydały przy koń^u przeszłego tygodnia. Powody 
tego kroku podały dokładnie dz.enniki urzę­
dowe, niemamy więc potrzeby powtórnip ich przy­
taczać ; p o m i m o  t e g o j e s t t o j a s n ą  r z e ­
c z ą ,  ż e  p r z y  c z y n y  z a m i e r z o n e g o  o t 
s a d e n i a  g ł ę b i e j  s z u k a ć  t r z e b a .  Nietyl­
ko same sprzeciwianie się władz bundestagu jest 
powodem, ale i watka interesów, która tu na 
Północy się rozstrzygnie. Wziąwszy tylko woj­
skową stronę nanwagę, można inne wnioski wy- 
prowad<ić. Wiadomo że przed prawie c z t e ­
r e m a  tygodniami cały korpus gwardji, cały 
4ty korpus armii, i cała 5. dywizja swoje rezer­
wy powołały i postawiły na st pie woien- 
nej. Z początku mniemano że ten km k zrobio­
no z powodn wewnętrznych stosunków; leczmy 
wiemy z dobrego źródła i da się to z obecnego 
stanu rzeczy wywnioskować, ze nie myślano przy 
tem o zbrojenia się przeciw własnemn ludowi 
Nic obawiano się niczego z tej strony, i słusznie, 
bo legalne usDosobienie ludu naszego nie dozwa­
la niu innego oporu stawiać reakcji juk  konsty­
tucyjny. Przeciwnie królowi lezy bardzo na ser 
eu przeprowadzenie tajonych dotąd zamiarów 
względem Szlezwiku i Holsztynu. Podług naszych 
wiadomości, mu król zamiar za pomocą wielkiej 
swojej armii zająć stanowisko na Połnocy silne 
do rozpoczęcia większej wałki. Musimy jeszcze 
na tc uwagę zwrócić że król młodego następcę 
swojego na wojnę pófnocną posłał. Jest to wię 
cej jak  *pewne że a r ól tak dla marnego celu 
nieoarażałby życia drogiego mu kiólewicza, a j e ­
żeli 10 uczynił, to nie mała nagroda może być 
jedynie celem walki. Ponieważ 10 brygada pie­
choty, należąca do stojącej na stopie wojennej 
5. dywizji, otrzymała rozkaz 6 b. m. zmobilizo­
wania się, a już. 8. b. ni. pierwsze batalionj wysła­
no koleją do Luzacji: widać że wojska, postawione 
już na stopie wojennej a wynoszące przeszło 
100.000 ludzi, mają zadame, jeśliby potrzeba by­
ło, w kilku dniach tam stanąć w pogotowiu do bo­
ju, gdzie tego polityka wymagać będzie. Wstrzy­
m u jm y  się od wszelkich uwag nad polityka 
r z ą d u , naszym zamiarem jest tylko o wypadku 
tym dać znać a mianowicie ogłosić wypadki 
wojskowe. Wstrzymanie 10 brygady u granic 
Holsztynu może być tylko chwilowe; może i to 
być że Prusy nie chcąc rzeczy doprowadzać do 
ostateczności, porozumiewają się z bundestagiem, 
i z jego  wiedzi, 1 wolą obsadzą Holsztyn.11

Anglia. Harald dowodzi, że w świecie w 
ogóle a w Kwestji niemiećbo duńskiej w szczegól­
ności ric  lepszego stać się nie m->że nad przyjście 
torysów do miL’t,ters;wa. W razie bowiem, gdy 
lord Derby stanie u steru rządu, Napoleon pc >tę 
pować będzie zgoduie z Anglia, a wtedy dopie*o 
Prusy i Austrja będą miały należyty i espekt.

S p ra w o z d a n ie  k o m is j i  n iższe j  Izb y  R a -  
dy |> a ś s t s  a  o wniosku posła Zybliuiewicza. 
(Ciąg daiszy.)

1. Oświadczenia minisierjalne, uważając każde 
pojedynczo dla sieb e — bez wzajemnej ich w y­
mian v — n' e przywiodły do skutku nm ow y; 
ugoda między obudwu państwami przyszła do- 
pmro do skutku przez wymianę tych oświadczeń 
za pomocą protokołu z 15. października 1860 i 
opiera Bię dlatego na tym protokole.

Skoro więc w tymże protokole oświadcze­
nia, wyrażające się zewszechmiar mniej jasno 
względem m:ejuca wykonania czynności, podle­
gających ukarania, jedynie z tem" ograniczonym 
wymieniane były, teby waajemność za (eżała j e ­
dynie w karaniu czynności, spełnianych na t ry- 
torjum jednego państwa przeciw lezpieczeństwu 
drugiego: to też umuwa czyli ugoda zawartą zo­
stała tylko z wsoomniaoem ograniczeniem, i obo­
wiązuje rząd audrja 'ki do karat ia na podstawie 
wzajemności tycb tyl.io czynności, które na au- 
strjackiem terytorjnm przeciw bezpicczeństwn 
M o s k w y  lub jej panującego spełnione zostały.

Z, wzajemność między Aust: 'ą  i Moskwą, 
co do karania czynności przeciw bezpieczeństwu 
jednego lub drugiego państwa wymierzonych, o- 
oiera się na umowie i odpowiada wyms™aniom 
traktatu, wypływa to wyraźnie z pisma c. k. mi­
nisterstwa spraw zagranicznych do ministerstwa 
sprawiedliwości z 17. paźcu i-niba 13G0, proszą­
cego o ogłoszenie zawartej ugody w DzieDnikn 
ustaw państwa; a że ugnda ta znajdu;e się w 
protokole wspomnianym, to stwierdza okoliczność 
że właśnie ten prot kół w powyższi m piśmie J 
wyżwymienioną prośbą u d z ie lo n y  został w ory­
ginale c. k. ministerstwu sprawiedliwości.

2. Że kontraktujące strony zamierzały zapewnić 
sobie wzajemność co do karania w mowie b ę ­
dących czynności zb^uoiczyri tein ogranicze­
niem, aby takowe spełnione były na terytsrjum 
jednego z obn państw przeciw bezpieczeń­
stwu drugiego, to potwierdza ze strony austrja-



ckiej okoliczność, że pismo ministerstwa spraw 
zagranicznych do ministerstwa policji powołu­
je  się na takowe ograniczenie, jak  również 
przedruk  carsko-m"8kiewskieero oświadczenia mi- 
nisterjalnego z 9. grudnia 1859, o którem wy­
żej wspomniano. Napis tego przedruku opiewa 
b 'w cm dosłownie .jak następuje : Declaration
echangie le 3— 15. Octobre 1860  entre Mr. Ba- 
labine, Ennoyć, extraordinaire de Sa  Majestd Im ­
periale et Royale Apostoliąue, Mr. le Comte de 
R echberg , Ministre des Affaires etrangeres $  
Autriche, conoernant la reciprocitd a itablir en­
tre le-s legislations des deux Empires pour la 
repression des crimes commis sur le territoire 
de l u n  de deux Elats contrę la su re iid e  1'autre.

Rzeczony przedruk oświadczenia wspomina
0 przyrzeczonej ze strony moskiewskiej noweli 
do ustawy karnej, a uwaga opiewająca: ln seri 
dnns le Nr. IV. du 4. supplement a u x  artic les  
etc. etc. — potwierdza włączenie tejże noweli do 
zbioru praw, z czego się okazuje że także i ze 
strony Moskwy nastąpiło zapewnienie wzajemno­
ści, o której mowa, jedynie z dotycząeem ogra­
niczeniem, z czem się też zgadza rozporządzenie 
ministerstwa sprawiedliwości z 19. października 
1860 odnośnie do pisma c. k. ministerstwa spraw 
zagranicznych.

3. Odpowiada to istocie rzeczy, iżby w drodze 
wzajemności karane były czynności, wymierzone 
przeciw bezpieczeństwu jednego z obudwu państw 
tylko wtedy, jeżeli spełnione zostały na teryto­
rium drugiego.

Według bowiem zwykłej praktyki, karygo­
dne czynności badane i karane być mają na tem 
terytorjum, na którem spełnione zostały, a jest 
to niezaprzeczenie wyjątkiem, żeby spełnione na 
terytorjum jeduego państwa karygodne czynności 
podlegały śledztwu i karaniu w innem państwie,
1 dlatego łatwo pojąć, że zawarta ugoda miała 
na celu zapewnienie wzajemności w tym kierun­
ku, że austrjacki rząd równie jak  i moskiewski 
karać będą czynności, wymierzone przeciw bez­
pieczeństwu jedaego z tych dwu państw, lecz 
żadną miarą nie można przypuścić, żeby wspo­
mniane rządy zamierzały zapewnić sobie w owej 
ugodzie wzajemność i na ten wyjątkowy przy­
padek, jeżeli czynność dotycząca, wymierzona 
przeciw bezpieczeństwu jednego z obu państw, 
spełnioną została oraz i na jego własnem te- 
rytorjnm.

4. Względem karygodnych czynności prze­
ciw bezpieczeństwu jakiego państwa istnieje do 
dziś dnia reguła, że wprawdzie każde państwo 
czynności, zagrażające własnemu jego bezpie­
czeństwu , karze wedle swych ustaw karnych 
(§§. 36—38 ustawy kar.), c/.y one spełnione zo­
stały przez własuych lub obcych poddanych, czy 
w kraju lub za granicą, i jest to jedynie wyjąt­
kiem, aby obce państwo karało czynności prze­
ciw bezpieczeństwn drugiego wymierzone, i to 
czy one spełnione zostały przez własnych pod 
danych czy przez obcych. Dowodzi tego § 58 i 
§. 66 ustawy karnej.

Skoro przeto wyjątkowo w skutek wzajem 
ności między Moskwą i Austrją karać ma rząd 
austrjacki czynności, zagrażające bezpieczeńsr wn 
państwa moskiewskiego, to widocznie wynika 
ztąd, iż przy zapewnieniu tej wzajemuości za ­
mierzano zrobić ciaśoiejszy raczej niż obszerniej- 
szy wyjątek od wyż przytoczonej reguły, z k tó­
rym to wyjątkiem zgadza się zawarte w proto­
kole wzmiankowanym zastrzeżenie ograniczające.

(C. d. n.)

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z P o d o la  d. 12(24.) stycznia.

©Podole, jak  cała Ruś litewska, jak  Wołyń i 
Ukraina przedstawia obraz moskiewskiego uci­
sku, prześladowań i barbarzyńskiego teroryzmu. 
Tak tu, jak  wszędzie rządzą nami jacyś ludzie 
z niemieckiemi, francuzkiemi, tatarskiemi, niekie­
dy nawet z angielskiemi nazwiskami, częścią 
szyzmatycy, po większej zaś części ewangieli- 
ckiego wyznania, o jakich przed siedmdziesię- 
ciu laty przez lat pięćset z górą nigdy Polska 
niesłyszała. Ci ludzie mówią i piszą: My R u s s -  
k i j e  p r  a wo  s ł  a w n yj  e , n a s z a  z i e m i a ,  i 
osiedliwszy się tu na gruzach zrabowanych ma­
jątków  polskich od kilkudziesięciu, kilkunastu, 
a nawet kilku la t ,  prawią nam w oczy z całym 
b -zwstydnym cynizmem, żeśmy p r z y b y ł  cy, i nie 
tają się z tena, że nas ztąd wypędzić usiłują.

Tak w Kijowie kurator naukowego okręgu pro­
wincji Wi t t e ,  profesorowie uniwersytetu : M 6 h- 
r i n g ,  W a l t e r ,  B u n g e ,  N e i k i r c h  i mnó­
stwo innych podobuegoż pochodzenia, piszą i 
drukują moskiewskie p a  t r j  o t y c z n e  broszury 
i gazety. Jak tamże gubernator H e s s e  i jenerał 
K r e n k e  w imię o j c z y z n y  M o s k w y  p r a w o ­
s ł a w n e j  prześladują m i a t i e ż n i k ó w ,  tak tu 
zgraja satrapów więzi obywateli, wyciska z nich 
ostatnie dochody, i panuje nad krajem w spo­
sób, przy którym bledną OKrueieństwa D ż e n g i s -  
e h a n a  i T a m  e r  l a n a .  Ponieważ jest to chwi­
la pozornego spokoju, przeto urzędnicy moskie­
wscy systemat docisku i wynarodowienia prze­
prowadzają powszechnie, niemniej jednak wy­
trwale. Ta sieć organizacji biórokratyczaej ty 
ranii złożona jest z podobnych jak  i w innych 
województwach polskich indywiduów. Są to tak­
że wyrzutki różnych narodowości, różnych w y­
znań

Dość wyliczyć kilkunastu głównych Na 
C'ele gubernator B r a n n s z w  e i g  kieruje wszy- 
stkiero. Przy nim sekretarz tajnej kancelarji 
R z e w u s k i  — odstępca —-Polak, którego n a ­
zwiska Moska! żaden wymówić nie potrafi. Puł­
kownik żandarmów H e d d e ,  dyrektor guber- 
nialnego gimnazium B i a b s t e r ;  sprawnicy rzą­
dzący powiatami: K e l l e r .  K o s t r z y c k i  (Po­
lak — czego dowodem crtogrsfis jego nazwi­
ska), S i k o r s k i  (Polak — czego dowodem iż 
wyrazu s i k o r a  nie masz nawet w języku mo­
skiewskim), obaj renegaci; B r i o ;  prewoditele: 
Mo s k a l o  w,  W o s z c z a n i n ,  A b a z a ,  B i e -

l a j ,  M e s s m a c h e r ,  i przybyli tu niedawno 
z głębi Moskwy pośrednicy czyli sędziowie po­
koju: B l a s e n b e r g ,  S z u  w a ł ó w  itd. wszy­
scy są narzędziami tego rządu, który zapomoeą 
samych urzędników, w oficjalnych papierach. w 
w Gołosie, w Dniu, w Moskowskich Wiedomo- 
stiach, w Telegrafie, w Jugo-Zapadnym  Wie- 
stniku. z rozpaczą ołają, zgrzytając zębami że 
oni m a s k i  j e  p r a w o s ł a w n y )  e ,  a my mia- 
teżniki, buntownicy przeciw ich I e g a  I n e j w ła ­
dzy. Z tą l e g a l n ą  w ł a d z ą  oni głowę po ­
tracili.

Już też ta władza czy tu, esy na Litwie, 
czy na Mazowszu, Podlasiu i Wielkopolsce prze­
stała być legalną, kiedy jej natężeniem wszy­
stkich sił tego k o l o s u  n a  g l i n i a n y c h  n o ­
g a c h  utrzymać nie mogą; kiedy pomim/! roz­
kazu samego cara, aby powstanie w 10 dni u 
śmierzyć, trwa ono rok cały i coraz groźniej­
sze przybiera kształty. To też wściekłość ich 
przechodzi wszelkie granice. Z początku broszu­
ry ich i gazeciarskie artykuły oburzały, potem 
wywoływały śmiech pogardliwej litości, dsiś już 
wrażenia nie robią. W dziwnej , niepojętej na­
miętności utrzymania wydzierającej się im z rąk 
grabieży, Moskale myśleć nawet zapomnieli. Ich 
logika, nie jes t  logiką całego świata. U nich o- 
brońca ojczyzny nazywa się zdrajcą, bohater — 
zbójcą, męczennik — nikczemnikiem, szpieg — 
zacoym urzędnikiem, donoszczyk — pełniącym 
obowiązki służby, karany śmiercią zdrajca — o- 
fiarą, ofiara — głupcem, patrjota — fanatykiem, 
naród broniący praw ojczyzny — '/grają barba­
rzyńców. — Niepohamowani w swej śmiesznej, 
nieludzkiej, zwierzęcej jakieś złości, z szyder­
stwem przekręcają nawet słowa polskie i wpro­
wadzają do swego stylu moskiewskiego, przy­
właszczając je  jak  wszystko w świecie. I tak 
nigdy nie powiedzą jakby po moskiewska trze­
ba przetłomaczyć: n a r o d n o j e  p r a w i e n i e ,  
G o u y e r n e m e n t  n a t i o n a l ,  jak wreszcie 
wszystkie narody pr/.ctłómaczyły, ale z ironią: 
R z ą d  n a r o d o w o j .  O pierwszych pięciu po­
ległych męczeunikach modlących się, roówin ża r­
tobliwie: „et i c h p i e n  c i u o f i a r 44 (w Mosko- 
uoskich Wiedomostiach i w Dniu), o powstańczych 
oddziałach: s z a j k i ,  o dowódzcacb: p a n o ­
w i e  d o w ó d z c y ,  choć ani jednego ani dru­
giego wyrazu w ich języku niema. Mój B oże , 
komuż tem szkodzą? Dziwi tylko ta bezmyślna 
zapamiętałość ludzi r o z u m n y c h ,  u c z o n y c h ,  
bo przecież piszących, redagujących polityczne i 
literackie dzienniki!

I czegóż tak gniewają się? Wszakże przez 
rok cały, gdyby w przecięciu liczyć nawet po 
jednej bitwie na dzień, licząc większe i małe 
utarczki, toż przy takiej nawet rachubie, moskie­
wskich żołuierzy nie zginęło więcej jak  365! 
Oficjalne raporta, na których autentyczność powo - 
łają się samiże profesorowie kijowskiego uni­
wersytetu, w każdej b twie podają j e d n e g o  
tylko poległego, a parę żołnierzy rannych lub 
kontuzjowanych, i to zawsze l e k k o .  W wielu 
spotkaniach krwawych, gdzie według urzędowych 
moskiewskich biuletynów powstańcy ginę'i tysią­
cami, moskiewski żołnierz nie zginął ani jeden ! 
Wiadomo przecież że trzystu kilkudziesięciu bitew 
niebyło. Cala więc strata Moskwy, jak głoszą ra­
porta i Inwalid  ogranicza się na dwóchset może 
poległych i tyluż rannych. Ale zkądże i na kogo 
te ogromne składki, otwarte w całem imperjum 
moskiewskiem, na r a n n y c h  i w d o w y  p o l e ­
g ł y c h  w wojnie p r o t i w  p o l s k i c h  m i a t i e -  
ż n i k o w ?  — Dla czegóż ta srogość przeciw 
nam skierowana? Za paręset nieszejęśliwych 
żołdaków, Moskale powiesili lub rozstrzelali nam 
ze stu dowódzców, a d )  t y s i ą c a  osób różnych 
klas i stanów. Dla czegóż grożą tak milionami 
opołczenia? dla czego wylewają na nas c \ły jad 
moskiewskiej publicystyki? Czyi to się zgadza 
z godnością tak potężnego narodu, aby przeciwko 
s z a j k i  a w a n t u r n i k  ów i r e w o l u c j o n e r ó w ,  
jak  uas nazywają, wypotrzebować cały zapas do­
wcipu, złości, żółci, stryczków, kul i bagnetów!!!

Nie dość na tem, aresztacje nie ustają. D > 
więzienia wtrącają nie tylko p o l i t y c z n y c h  
przestępców, u których jakiekolwiek dowody 
udziału w powszechnej walce o niepodległość 
znajdują, ale tych nawet, na których cięży naj 
lżejszy cień p o d e j r z e n i a  Oprócz fortecy ki­
jowskiej i Żytomierza, na P o d o I u wszystkie 
prawie miasta powiatowe mieszczą w swych 
turmach schwytanych przez Moskali obywateli" 
K a m i e n i e c ,  P r o s k u r ó w ,  U s z y ć  a, L i t y ń ,  
Ni  e m i r ów,  B r a c i a  w, H a i s y n ,  M o h y l ó w ,  
J a m p o l ,  B a ł t  a, zawierają po kilku, kilkuna­
stu i kilkudziesięciu więźniów. Nikt kładąc się 
spać nie jest pewnym, że jutro n;e obudzi się 
w rękach moskiewskich siepaczy, O uwięzieniu 
i wywiezieniu na Syberję, a nawet rozstrzelaniu 
mówią wszyscy jak o powszedniej rzeczy. A j e ­
dnak duch nietylko me up ad ł , ale w trdarę co­
raz większego prześladowania, do olbrzymich, 
bajecznych wzrasta rozmiarów. To też Moskali, 
a raczej moskiewskich urzędników do najwyż­
szej przyprowadza wściekłości. Nie wiedzą, że 
ofiary mnożą się, że każda łza. że każda krwi 
kropla zwiększa energię n as i chęć pośw:ęcenia.

W przeszłym miesiącu rozstrzelali iak wia 
domo obywatela z Pod/da M a u r y c e g o  D r u ż  
b a c k i e g o .  właściciela wu L a t  a wy. w powie 
cie kamienieckim położonej, ojca kilkorga dro­
bnych dziatek. Gdy zamordowano go, oprawcy 
suknie jego wrzucili w dół, a ziemię, zbryzganą 
krwią tego męczennika, starannie zabierali, ry 
skalami niszcząc wszelkie ślady. Zdarzyło się 
bowiem, że jeden z męczenników, stracony w 
Kijowie, gdy spowiednikowi swemu darował 
płaszcz swój na pamiątkę, płaszcz t nn pocięty 
na drobne kawałki, rozdany był rodakom iako 
drogie relikwie.

Po śmierci każdego z rozstrzelanych, jene­
rał,.wie i niżsi oficerowie zbliżając stę do d rg a ­
jącego trupa i przewracając gó nogami, wśród 
żurtńw i śmiechu wołaią: r Po pa ł ,  po ;,  ał. w o t  
m i e t k o  p o p a ł “ (.>to t ę g o  t r a f i ł ! )  Nadzwy­

czajna, gorsza niż zwierzęca dzikość!! Wszakże 
wilk wilka, gdy znajdzie nieżywego, choć go 
sam nie zabił, tuli ogon, i skomląc — ucieka.

YTeraz wyobraziło się Moskalom, że ich Po­
lacy truć ebeą. Żołnierze mniemają że ich chło­
pi wytrać zamyślają. Więc po wsiach, gdzie kw a­
teruje w ijsko, przy każdej krynicy stoi warta na 
straży. Otóż dowód jak  rząd moskiewski wierzy 
w przychylność włościan. Pomimoto policjanci 
jeżdżą od wsi do wsi i grożąc lub rozpajając 
całe gromady, improwizują adresy wiernopod- 
dańeze, o których chłopi często nawet niewie­
dzą eo w sobie zaw ierają^Tu mania podpisywa­
nia adresów do cara przestaje nakoniec być za­
bawną. Zdaje się, że niema w tem innego celu, 
tylko oszukując cara zyskać krzyżyk, pieniężuą 
nagi odę lub wyższą rangę. Bo już też cała ta ko- 
medja adresowa aż nadto znana wszystkim, 
oprócz chyba jednego tylko cara... Z powodu 
pogłosek o truciźuie rewidują domowe apteczki, 
przeglądają proszki, lekarstwa wszelkiego ro- 
dzaiu. Brnda temu, kto ma w domu jakie nie- 
zuane zioła, lub kilka granów snblimatn.

Moskale dotąd togo zrozumieć nie mogą, że 
konspiracji niema, tylko że c a ł y  n a r ó d  k o n ­
s p i r  u j e ,  a narodowi trndno jednem cięciem 
głowę uciąć. Więc chwytają tymczasem kogo 
mogą, pod lada pozorem, chcąc uwięzić, wywieźć, 
wymordować wszystkich. Szukają papierów, szu­
kają przewódzców, przewracają domy, rozparają 
suknie, czapki, przetrząsają wszystko, i w bez­
owocnych poszukiwaniach tworzą komisje śled­
cze, które przeciągając się do nieskończoności, 
składają dla nich obfite źródło dochodów Obe­
cnie na Podolu jes t  kilkaset osób pod śledztwem 
woienuem, z których znaczna część uwięziona 
bez najmniejszych poszlaków.

Ziemi* polskie.
Z p o la  w a lk i .  Najzaciętsi przyjaciele Mo­

skwy, którzy za rozwiniętymi jej aztaudarami 
brną na oślep w krew i błoto, poczynają się za­
stanawiać, patrząc na obecne położenie powsta­
nia na polu walki. Tyle za Dziennikiem Powsz. 
i Inwalidem  naśpiewali się hymnów dla oręża 
moskiewskiego, tyle natańczyli się około obra­
zów łun i mordów, spełnianych przez bandytyzm 
hord moskiewskich na każdej piędzi ziemi pol­
skiej, tylekroć już pijąc i całując* się z ajentami 
i hersztami band moskiewskich w Warszawie i 
Poznaniu nawołali się: „Już zginęła11 — aż
wreszcie i otrzeźwienie przyjść musiało tem o- 
kropniejsze, im trudniejsze — gdy obaczyli, że 
otulone chmurami nieba, szumem borów i strze­
chami wieśniaezemi zastępy polskie z ciasnoty 
zimowej coraz szerzej przy najpierwszej uldze 
powietrza rozpierać się i rozszerzać zaczęły po 
kraju, od równin wielkopolskich aż w g!ąb głu­
chych borów i jezior litewskich i żmudzkich.

Posłuchajmy, co pisze najzaciętsza z przy­
jaciółek Moskwy a w rogów  Polski, kry.yiaoko- 
junkierska K reuzztg. Korespondent jej warszaw­
ski w liście z d. 13. lutego mówi dosłownie: „W e­
dług rozmaitych doniesień prywatnych, miało 
nanowo tak do gubernii radomskiej ja k  i lubel­
skiej wpaść z Galicji kilka oddziałów, w c a l e  
z n a c z n y c h ,  i nadto jeszcze znaczniejsze 
z końcem tego miesiąca wpaść zamierzają 
(Jest to tylko frazes, aby się nie przyznać, że 
oddziały te oddawna tara były i są d o tąd ; ten 
sam bowiem korespondent doniósł był r ó w n o ­
c z e ś n i e  i prawie d o s ł  o w ni e tak samo jak  
Dziennik Powszechny  o przytłumieniu zupełnem 
powstania w tych obu guberniach. P. r.) W ogóle 
jak  słyszymy, n a n o w o  i m o c n o  r u s z a  s i ę  
na  p r o w i n c j i .  Gdy z temi wiadomościami 
prywatnemi porównamy biuletyny urzędowe, to 
musimy wnosić, że albo rząd moskiewski wielki 
zamach przeciw tym nowym posiłkom po ci 
chu gotuje, albo t r z e b a  s i ę  o b a w i a ć ,  żedo- 
tyehczasowe progresa i adresa uczucie spokoju 
wzbudziły i tym sposobem operacje zatrzymały. 
Dzieje dwu łat ostatnich, w których ciągle prze­
ciw biorącej wówczas górę ospałości (!) żarliwie 
występywaliśmy, z m u s z a j ą  n a s  i dzisiaj wo­
łać: B a c z n o ś ć !  Z serca życzymy aby o b a w y  
n a s z e  okazały się przesadnemi! Szczęście ty l­
ko, że kieszenie powstańców i ich przyjaciół 
dość jnż są w yszastane: — tamci cierpią pod 
każdym względem niedostatek, ci nie mogą na 
tyle zebrać pieniędzy, aby zaspokoić potrzeby 
powstańców. A l e  że propaganda zagraniczna 
na wiosnę chce dostarczyć pieniędzy — o tem 
piszą nam z wielu stron z Anglłi i Francji.14 Na 
ostatni ustęp spytamy się tylko korespondenta: 
czy kapitaliści pożyczają kiedy pieniędzy no 
rzeczy i sprawy stracone? i czy miał on sposo­
bność być w obozach i kieszeniach polskich ?

Tejże Gazety K rzyiow ej i koleżanek jej, 
Ostsee Z tg . , Posnerztg. korespondenci straszą 
niestworzonemi rzeczami swoich czytelników. Są 
tam doniesienia, których wstyd nam przytaczać 
nie pozwala, ale trudno nie zapisać eo słynny ko­
respondent Gazety K rzyiow ej „z zachodniej Kon­
gresówki14 pod d. 6. h. m. donosi, że w lesie ko­
ło Kraśniewic znalezi no d. 3. lutego człowieka,
powieszonego a w rewolwer, szablę i sztylet u- 
zbroionego. Na ręce miał czerwonym sznurkiem 
przymocowaną ka r tk ę ,  donoszącą że „Kazimierz 
Andrzejewski na szubienicę skazany został za 
czytanie i rozpowszechnianie w obozie pism i 
dzienników, przeciw Polsce p o d b u rza jący ^  1 że 
pozostawia mu się broń a tę kartkę dla przestro­
gi przypina." Czyż słyszał kto, aby pominąw­
szy owe jakieś dzienniki, powstańcy powieszo­
nemu zdrajcy broń, tylu pieniądzmi i krwi oku­
pioną, u nawet rewolwer zostawiali!

Doniesienia moskiewskie o zupełnem rozbi 
ciu oddziału L u t y ń s k i e g o ,  były najbezczel 
niej skłamane; pod d. 13 . b. m. donoszą bowiem 
z jego obozu że oddział Lutyńskiego pozostaje 
dotąd szczęśliwie w Lubelskiem, i organizując 
się w myśf rozporządzenia Wydziału wojny, nni- 
ka  chwilowo starć z Moskalami.

Danziger Ztg. donosi, że Moskwa gorliwie 
pracuje około budowania na wszystkich stacjach

kolei warszawsko-bydgoskiej warownych bara­
ków. Stacje są już obsadzonb wojskiem.

Z Warszawy d. 14. bm. piszą do Wieku :
„Rozeszła się dziś pogłoska o nowem pe- 

myślaem spotkaniu oddziałów naszych około G a r ­
w o l i n a  na trakcie lubelskim i pod M ł a w ą  w 
Płockiem, gdzie miał bić się nowy oddział, który 
świeżo się sformował.

Dzisiaj z sfer wojskowych wyszła wiado­
mość, że 60 000 wojska moskiewskiego ma w 
pierwszej połowie przyszłego miesiąca wkroczyć 
w Poznańskie i zająć je tymczasowo, by zosta­
wić Prusom swobodę w działania w razie spo­
dziewanej wojny. Posłanie dziś wojska za g ra­
nicę. byłoby dla Moskwy bardzo trudnem, jeżeli 
nie zupełnie niepedobnem zadaniem bo całe pra 
w ie ^ o j s k o  jej zajęte jest walką z powstaniem.

|O w  kozak Riabkin, rozstrzelany także 12. t 
m., Iznany był dobrze z obozu Jaukowskiego, 
pod nazwą „Myszki;44 był zawsze pikietą obo­
zową ; sprawny, wierny, muudurem swym nieraz 
zawiódł M o sk w ę .^

W a r s z a w a .  Okropne porwanie panny Neu- 
manównej, o którem wczoraj wspomnieliśmy 
pobieżnie , miało nawet przerazić samego je n e ­
rał policmajstra Trepowa. Nie chcemy tutaj po­
wtarzać doniesień o tem charakterygtycznem zda­
rzeniu to co nas z ust polskich dochodzi; są bo­
wiem rzeczy tak ohydne, że nie pozwala nczncie 
lud kie wierzyć aby je  soełnić mógł i wróg n a j ­
krwawszy. Posłuchajmy więc co obey piszą o tem 
z Warszawy d. 15. b. m. do Breslauer Ztg-. 
„W sobotę d 13. b. m. o godzinie 8. wieczór 
przybyło dwóch oficerów w przepysznych samach 
na ulicę Pokorną stojącego ua straży, jak  zw y­
kle na rogu ulicy wieczór, uzbrojonego żołnie­
rza zawezwali aby szedł za nimi, i przybyli do 
mieszkania chirurga Neumana, nakaznjąc żołnie­
rzowi aby z nasadzonym bagnetem pilnował u 
drzwi i nikogo nie wpuszczał ani wypuszczał. 
Wpadłszy do pomieszkania chirurga rozkazali 
siostrze jego, pn*ronce cudnej piękności, aby po­
szła z nimi i natychmiast porwawszy j ą  za ra ­
miona wywlekł . Subjekt chirurga chciał wy 
biedź na nlicę i zawołać ratunku, ale we drzwiach 
błysuął mu w oczy bagnet, od którego odsko­
czył. Obecna temu pewna pani, p. Bflrgerowa, 
skrzyknęła, ale oficer przyłożył je j  rewolwer do 
piersi. Tylko się mignęli oficerowie, wskoczy­
wszy na sanie i zaciąwszy konie. Komisarz cyr­
kułowy, skoro mu o tem doniesiono, ndał się 
zaraz na mi jsce, żołnierza zbyt posłusznego z a ­
aresztował, i z znalezionym tam, zapewne w 
pospiechu porzn: mym płaszczem oficerskim po­
spieszył do Trepowa, który szybkie śledztwo 
nakazał. Słychać że już dopytano się nazwisk 
oficerów, — wszystko z natężeniem oczekuje ja k  
się ta  sprawa zakończy.44

W znalezionych przy aresztowaniu Bogu­
sławskiego papierach miano dostać, j a k  już do­
nosiliśmy, także spis kwot Dodatkowvcb. iakie 
niektórzy obywatele w Podlaskiem do kas Rzą­
du narodowego złożyli. W skutek tego Moskwa 
na każdego z zapisanych tam obywateli nałoży­
ła kontrybucję, wynoszącą tyle co uiszczony prze 
zeń podatek narodowy.

Kontrybucje te wynoszą u niektórych wyso 
ką  sumę. Tak n. p. niejaki p. Giżycki ma za­
płacić 30.000, panna Dornalowiczówna 20.000, 
p. Chrzanowski 10.000 złp. — Moskwa nie opu­
ści tej okazji, aby nie skomponować podobnych 
spisów podatkowych i najcięższemi kontrybucjami 
okładać obywateli — przewidując, że zapłacić 
ich nie będą w stanie, więc majątki ich Moska­
lom, albo co gorsza, Prusakom za bezcen sprze­
da na licytacji.

Musiała być w Petersburgu choćby w ko­
łach pozaurzędowych mowa o zastąpieniu Berga 
w Warszawie łagodniejszym Suworowem, — nie­
mieckie bowiem organa moskiewskie zbijają tę 
pogłoskę, jako  przez nieprzyjaciół Berga wy 
myśloną.

Telegram berliński doniósł o wydanin w 
Warszawie nakazu wyprzątuięcia klasztoru 0 0 .  
bernardynów i seminaijum XX. misjonarzy, chcąc 
ja  zabrać na więzienia. Z Warszawy piszą do 
Chwili tylko o zabudowaniach misjonarskich, 
wątpiąc, aby chciano je  obrócić na więzienia, 
lecz raczej, że dom ten od dawna chciano za­
brać, tak jak  zabrano pałace hr. Andrzeja Za 
mojakiego ze względu, że dom. misjonarski do 
godnym jest punktem militarnym. Do Wieku pi­
szą, że i klasztor 0 0 .  karmelitów na Lesznie 
Moskwa na więzienia zabrać myśli.

Wiek donosi z Warszawy pod d. 14 lutego:
Szanowny prałat ks. Rzewuski po doniesie­

niu Dziennika Powsz., zaprzeezającem , jakoby 
policja go nachodziła w celu wymnszenia na nim 
podpisu na adresie, chciał ogłosić protest, po­
świadczający istotnie, że osławiony urzędnik po ­
licji moskiewskiej Drozdowicz codziennie przy­
chodził do niego z adresem, żądając podpisu j a ­
koby w imieniu duchowieństwa, w nagrodę czego 
robił obietnicę' łask i względów dla duchowień­
stwa; wiecie, że ks. Rzewuski odrzucił te Bza- 
tańskie kuszenia. W zeszłym tygodniu prałat 
zrobił podanie o pozwolenie udania się do mia 
sta Janowa w Podlaskie dla przyjęcia wyświę­
ceń biskupa, gdyż przy nadchodzącym wielkim 
tygodniu nie miałby kto dopełnić święceń Olejów 
śś. i innych kościelnych obowiązków biskupich 
Otrzymawszy odmowną odpowiedź, pisał powtór­
nie, żądając przesłania drogą urzędową raportu 
do Ojca św., z wyjaśnieniem, dla ozeeo obrzą­
dek uroczysty wielko - tygodniowy nie będzie 
mógł być dopełniony w WarBzawie. Berg i T re ­
pów w kłopocie; sądzą tu p >wszechuie, że tym 
razem będą musieli ustąpić słusznemu żądaniu 
dost >jnego prała ta , który, j a k  mówią, został 
wezwany na konferencję w tym przedmiocie do 
Berga, na przyszły wtorek.

Wiadomo, że w Warszawie i w wielu mia­
stach urzędnicy odmówili podpisu adreBu, powo­
łując się na ukaz z r. 1861., zabraniający im 
brania udziału w podpisach wszelkiego rodzaju 
adresów, manifestów i t. p. Otóż teraz Moskwa



-  a  -
kazała przyg Jować d e k l a r a c j e  i takowe pod­
pisywać wszystkim urzędnikom Treść ich jest: 
że „Podpisany przyznając, iż wielu urzędników 
wciągniętych było do Knowań i działań wystę­
pnych przeciw prawemu rządowi i carowi, de­
klaruje się własnoręcznym podois- m, że nie brał 
osobiście żadnego udziału w rewolucyjnej o rga­
nizacji, do niczego nie należał, niczem jej nie 
pomagał, i na przyszłość również do niczego na­
tężeń bid będzie, powołując się przytem na przy­
sięgę, wyKonaną na wierność i na urząd, i pod­
dając się w razie przeciwnym najsurowszej od­
powiedzialności.*

W iln o .  Jenerał Wa&zatd Litwy wydał już 
wojnę i dziad* m — tako ajentom Rządu naro- 
dowegol Gdzież ta Moskwa na Ldwie, jeźli n a ­
wet żebracy przeciw niej spiskują ? któraż więc 
klasa sprzyja rządowi mosk.ewskiemu, jeżeli na­
wet żebracy przeciw niemu spiskują 7 — Zarazem 
począł Murawiaw dalej prowadzić wojnę prze­
ciw prawu i oświacie, sprowadzając nagle do 
trzech tylko gubcnij az 1.200 urzędników z g łę­
bi MoBŁWy Kto zna, jak ie  to zawłoki idą na u- 
izęda do krajów obcej naroduwości, jak oni mi­
sję swoją cywilizatorssą pojmują ; kto wie, iż 
żadeu rząd takiej masy zdolnych urzędników nie 
wypędza z posad, a każdemu uczciwemu posada 
w ziemi rodzinnej najmilsza; kto widział we 

. Lwowie granego pr*e J  kilkn dniami na naszej 
scenie „Rewizora z Petersburga* i pomyśli, że 
poeta jeszcze się starał trzymać w granicach esie- 
ty s ’ — ten zrozumie, co to zuaczy 1.200 sępów, 
puszczonych na ziemie, kontrybucjami, deporta 
ejami Inźnemi i hnrtownemi, mordami ciągłemi 
c i szpiku w yssane! — O obu faktach przytacza 
Wiesłnik K lien tk i  następujące dosłowne wyjątki 
z Wiedomosti M oskiewskich:

„Do Moskiewskieh Wiadomości piszą z W ilna: 
„Żadne pewno z miast w całej Moskwie (!) nie 
odznacza „i? tak wielką ilością żebraków tak 
Wilno; rzec można, iż żebranina w tem mieście 
stanowi jakby osobny rodzaj przemysłu. Błąka­
jące się próżniaki wypożyczają sobie nawet cu- 
d*Ł dzieci. — Wielu z ty c h ,  niby ubogich by ii 

"gorliwymi ajentami agitatorów, należąc do tbk 
rwanego „ciepnowa obszezestwa* (łańcuchowego 
towarzystwa), składającego się z kobiet. Jeżeli

So, ulicy prowadzą aresztanta i trzeba dowie- 
zieć się, kim on jest luo czy ma jak ie  utrzy­

maniu; jeżeli chcą wi MzieC. dokąd udała się po­
licja — słowem, wszelkie wiadomości podzie- 
mu6go rządu komunikowały się za pośredni­
ctwem tych Bpokojt e napozór st jącyoh i pro- 
jzących jałmużny nbogich. Kie nozło to baczno­
ści głównego naczelnika kraju Nakazano usku­
tecznić najściślejsze rozgatunkowania bractwa 
zebrającego. W skutek tego rozporządzenia 
bbfaizo wieln ubogich oddano pod nadzór i 
ooiebę iowarzystwom miłosierdzia, ułomnych zaś
* galeki j 0 zakładów przytułku na utrzymanie. 
Teraz włóczęga ta ustała.*

„Do tejże gazety piszą z Wilna: „Codzieńtu 
przybywają mujkiewscy urzędnicy z rozmaitych 
utron Moskwy i wstępnją w służbę; o j c z y s t a  
m o w a  m o s k i e w s k a  wszędzie daie się sły- 
s* eć.  ̂ Obecnie Wszystkie posady mirowycb po­
średników, *p“ **ników powiatowych i sędziów 
sledezych i*lbo już zostały lub będą obsadzone
* / łącznic Moskalauu. — w  wileńskiej , gro­
dzieńskiej i kowieńskiej gnbernii już i 200 Mo- 
una i dostało nominację na nrzęda Daj Boże, 
łeby oni, jako  u o s r o j n i  p r z e d s t a w i c i e l e  
M o s k w y ,  nie dali się uwieść podstępowi j e -  
z u i t y  z m u , chociaż on umie w rozmaitych 
przedstawiać się kształtach.*

Z pod Strzałkowa donoszą pod 
u RowilJ® razem z zbliżającą się wio- 

suą wchodzą n nas na porządek dzienny. I tak 
11 b-m. jednego dnia zostały niemal wszystkie 
polskje posiadłości mniejsze i więk ze przez woj­
sko z żandarmami pr« efTząsnięte; % wiadomych 
mi wsi mógłem spamiętać: Staw, Chwalkowice, 
Otoczno, Szymborowo, Nowydwór, Goniee, Go- 
wiczki, Brudzewo, Stanisławowo 1., 2. a o ile mi 
z pewnością wiadomo, bez najmniejszego zapeł­
nia Bkutkń.'

K r o n i k a .
8  Krakowa musimy znowu zanotować wiadomości 

o licznych rewi*i«*rr i vrPSj( owaniaoh Itak 
dnia 17. bm. o godz ■ ’ . — la s  p|„ze Chwila — odbyła 
•ię *awłtjH u p, Marii WilaosteM skî j przy Q||0y  ̂ j ana 
" n,®wyfe|y sposób, gdyi urzęanilc poboyjny miał z 
■ob* aft dzit frięriu podwładnych i kliku żołnierzy. — 
Wszedłszy o tej tak rannej godzinie, i zastawszy kobie­
ty jeszcze nienbrane, porozstawiał w każdy m pokoju po 
dwóch ajentów, wktóryoh obecności ubierać 8fę M liaW. 
Rezultat̂ lh było zabranie nic nieznacznych rapierów i 
uw ę: u mli dwóch młodych ludzi wraz z gospodynię, — 
***** doda.e, iż papierem< znaiezionym u pani W . Jył 
spła osób więzionych Da zami£n, przez sarnę komende 
wojskowa jej udzielony, , kn t^  izego też pani W . o- 
koło polodm* nwoin,Ion|J Zo8tała. 0prócz tego czytam f  

w <*"»' i • • m. tresztowano na moście podgór­
skim p ® Pro»tzora apteki z Podgórza, który 
będąc cb . o ekarZł oheęc szukać u niego po­
mocy. Zaprowa n go do aresztów policyjnych pod 
Teieęraf a w niedzielę wypU8ZC2ono gQ ^  p&n
Wroński jest teraz ‘jgj® chory. D lg hm odbytQ 
rew,zję we wszystkie szumach domu p, Łapińskiego
pod 1. 17* przy ulicy flHr’ 8 *  Poezęwszy od gad,.
5tej rano. Szukano ta® > e ś. obcych l,ldZl ; pr?yare. 
sztowano jednego starego człowiek'.

Chwila p isze: .P a n  F ranciszek  M aciejOWsk. d0 . 
noai Jam, i e  p 0 oztorom>eBięGZnem wi§z'em u v  4 
krym inał. vm, odbtaw iony został w d. 12. b-„ w p. 
do aresztów  policyjnych pod te leg raf, zkęd  " ieczo rem  
wypuszgzon j  gQ M  wolnoś(ii Zaledwie „ toii k ilkadziesię t 
kruKÓw zroh ił za b ram ę, znów go p a tro l przyareszt< ,w a ł, 
lec* pus-:ozono go  na wolność. P rzez dni na-
stępne parokrotn ie by ł a resztow any , a  w d. 15. tm . p». 
t rol * PdMojantem nr 39. „ e s z to w a ł go w sk lep ie  pana 
gtatowfl le^o , ttiimo poręczenia k ilku obyw ateli, że je s t  
tutoi**Fn 1 ^ P ro w a d z ił  go do policji, gdzie go zrewi- 
dow*11®’ .n^ § p n i e  uw olniono, p , M aciejowski p y ta ł 
jjrjędnik*. jaki j eat na t0 8pósób, aby się  uwolnić od

aresztow ań  ponow nych. Na to  odpow iedziano  mu: . J a k
pana p rzy trzy m ają  i p rzy p ro w ad zę , ta k  pana puszczę," 
G dy p. M aciejow -ki ani odziużą, ani żadną zewnętrzni, 
oznaką nie może zw racać na siebie nwflgi i podejrzen ia , 
p rzeto  rad b y  w iedzieć, j i k  się nadal uchronić od a re sz to ­
wania, lecz tej zagadki nie um ielibyśm y rozw iązać."

W  kilkn  kościołach w Krakowie odpraw iono dnia
J7. b m , jak o  w rocznicę krw aw ej bitw y pod M iechowem ,
ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o  za m todyeh K rakow ian , 
k tó rzy  w tej bitw ie położyli życie. Poczet ich nie m ały: 
Z aręba, Tom kow iaz, K arczm arski, Żelicb, W ędrychow - 
sk i, D oorzarisey i inni. N azaju trz o d by ło  się u 0 0 .  k a ­
pucynów  żałobne nabożeństw o za w szystkich po leg łych  
w tej b itw ie.

P, Ryckter, a r ty s ta  d ram atyczny  z W arszaw y, k tó ­
ry  w ystępując na naszej scenie k ilka  wieczorów nam
uprzy jem nił, ma obecnie wziąśc udział w kilkn p rz e d s ta ­
wieniach na scenie krakow skiej.

Nadążycie. D ow iadujem y s ię ,  i i  w oddziale obłą- 
kanycb tu te jszego  szpitalu g łów nego  dopuścił się lekarz
szp ita ln y  p. i ł  , sm utnego n ad u ży c ia ; kazał bow iem
wym ierzyć 25 kijów Janow i P ileckiem u, 60 letnieinu s t a r ­
cowi ob łąkanem u. Nie w chodzim y w pow ody, k tóre  p a ­
na B. do tego  kroku  zniew oliły , może być iż są  one na­
w et po strou ie  o b łąk an eg o ; konsta tu jem y ty lk o  p o ­
w yższy fakt, uw ażając go za przekroczen ie  w ładzy , p rz y ­
sługu jącej lekarzow i w obręb ie  szp ita lu . Starzec ów ma 
byó w s k u te r  ta k  do tk liw ej ch łosty , bardzo  chorym , a p. 
B .. . . .  nie dozw ala  się nikomu a naw et w łasnem u sy ­
now i z mm widzieć. P o czy tu jem y  to zd arzen ie  za ty le  
ważne, iż nie w ątpim y, że c k. p ro k u ra to r ja  nie o m ie ­
szka bezzw łocznie w ysłać sąd o w ą  kom isję  do zbaaan ia  
na miejs-Mi tak  p rzy k reg o  zajścia.

Nędza 1 głód we W ęgrzech z pow odu nienrodza- 
ju , przechodzi w szelkie opisy Pomimo tego , iż W ęgrzy  
tem u straszn  mu sta io w i w różuy sposób z a p o b e d z  się 
s ta ra ją , przecież, liczba po trzebujących  i w ygłodniałych  
zaw sze je s t  w ielka. W ęgiersk ie  dzienniki w zyw ają  c ięg le  
publiczność do dobroczynnych s k ła d e k ; osobliw ie 8Hrqóny 
przem aw ia za p o trzeb u jący m i, w y k azu jąc , iż p ryw atne  
da tk i nie w y noszę  do tycL izas n i wet 400 000 złr. w. a. 
Seioe ro zdziera ją  n iek tó re  doniesienia o po jedyńczyeh 
w ypadkach nędzy i śm ierci g łodow ej. W  M iklos do  w ęK- 
szego posiadacza p rzy szed ł n iedaw no tem u w ygłodniały  
człow iek  i rz e k ł:  — „Pauie , wiem że m asz s trz e lb ę ; za­
bij więc d la  mnie k ilka  wron rbym  nie um arł z g ło d u " .

Na korzyść  ty ch  p o trzebu jących  , u rząd zo n o  nieda­
wno tem u bazar w P e sz c ie , gdzie najznakom itsze n ie­
w iasty  zajm owały się sp rzed ażą  różnych przedm iotów . 
M agnaci w ęgierscy  spieszyli ochoczo z p o m o c ą , a  cha- 
rak te ry sty czn em  je s t  następ u jące  z d a rz e n ie : Pan  A . p rzy ­
s tą p ił do sto lika  nr. Z. i z ip y ta ł ,  czy  m ożna u ńlej co 
kupić,

— W sT.y stk o  co pan zechcesz — odp .w iedziała hrabina.
— A więc ja  p roszę  o całus pani. W iele kosztu je  ? —
— T ysiąc  reńsk ich  — odpow iedzia ła  zacna W egierka.
— Z goda — rzek ł pan A., i po łoży ł KWo reń sk ich , a 

szlachetna niew ląsta  ob d arzy ła  go  całusem  — g d y ż  cno- 
dziło  tu  o nasycen ie  wielu zg łodnia łych  ziom ków .

Najdawniejszą gazetą na kuli ziem skiej je s t  n a ­
dw orne pism o cesarza  chińskiego w Pek ingu . J a k  u tr z y ­
m ują, w ychodzi ono już od ty s ią na iat, i t > w tym że sa ­
m ym  form acie, na te jże  sam ej jedw abnej m a ie rj> żółteg > 
ko loru  i tak iem iż samemi literam i od sam ego  początku.

W czorajszy  11. num er Dziennika Literackiego za­
w ie ra : 1) S z e w c z y k  S z c z y g i e ł ,  ko n fed era t (p o ­
wieść, dokończenie) 2) D w a  ł a t a  w P o l s c e ,  opo­
w iadanie zaw ierające szczegó ły  z pow stania po lsk iego  , 
sk reślone  p rzez  naocznego św iadka, Marię Bonin (c. d. n.) 
3) I d e a ł y  n i e  S z y l l e r a .  w iersz L udw ika  B rzozow ­
skiego, 4) D w a  w s p o m n i e n i a  s z k o l n e ,  przez d r. 
N, B ętkow skiego  (dokończenie). 5 ) T e g o c z e s n a  l i ­
t e r a t u r a  1 i t e  w s k  o - ż m u d z k a (ciąg d a l.). G ) P o l -  
n i s e b e  R e v o l u t i o n e n  E rinn . ans G alizien, rozbiór 
H enryka  Szm itta  (c iąg  dalszy) 7) U w a g i  F ran c iszk a  
R ychlick iego  nad g ra m a ty k ą  p ro f M R eckiego  (dokoń­
czenie). 8) P r z e w o d n i k .

Na rceez r a n n y c h  wpły nę ła  na ręce  redakcji s k ła d ­
ka, zarządzona w czasie nabożeństw a żałobnego  , o d p ra ­
w ionego przez duchow ieństw o obrz. s ło w . w M ieln icy , 
obw odu c zo rtk u w sk ie g ), na d. 8 . b, m. B yło  w nioj sre- 
I rem 1 ta la r, b gu ldenów  w. a,, 9 stary^ch cw ancygierów  
i 2 ruble rosy isk ie , k tó -e  p rze3yl ijący  na bank n o ty  za­
m ieniał i p .z y s ła ł nam razom  z re sz tą  banknotów  GG 
złr. w. a.

O E dw ard z ie  t h ł o p i c k i m ,  o k tó regośm y p ub li­
cznie zap y ty w ali, donoszą nam , iż kon tuzjouow any w le ­
w ą nogę, był w czerw cu w sokałskim  szpitalu . Cc się z 
nim dalej ita ło , niew iadom o.

O stalire wiadomości.
Za kaidym krokiem obiawia się w Niem 

ezecb podejrzliwość i niezgoda— to między m o­
carstwami sprzymierzonemi a dworami średnie- 
mi, to miedzy Austrją a P rusam i, co wszystkó 
wikła sprawę

Prusacy ja k  wiadomo obsadzili za zgodą 
Anstrji kilka miast w Holsztynie, pom mo prote­
stu komisarzy związkowych i oporu ludności 
tamtejszej. Jenerał Hake, naczelny dowódzca 
woisk egzekncyjjych, tak dalece nawet posunął 
swoją OBtrożnuść przeciwko Prusakom, iż do 
Altony sprowadził cichaczem batalion strzelców’ 
hanowerskich, by przemocą wyprzeć Prusaków 
z ruia«ta, gdyby się chcieli sadowić w strażnicy. 
Równocześnie wytuezono sprawę tę r rzed buu- 
destagiem, który swoim zwyczajem odesłał ją 
do komisji i czek. ciągle jeszcze na jej sprawo­
zdanie , chociaż stosunki naglą. Saksonia, nie­
cierpliwa, bo w pierwszej linii interesowana tak 
ze nzględn na położenie swego wojska w Hol­
sztynie, jakoteż granic swoich wobec Prus i 
Austrji, postawiła na posiedzeniu bunuestagowem 
d. 13. b. m. wniosek, aby dla utrzymanm po­
wagi bundestagu wobec zamachów pruskich, 
wojska egzekucyjne w Holsztynie (kontyngent 
saski i hanowerski) zostały wzmocnione świeżą 
rezerwą, składającą z 7. i 8. korpusn z wiązko 
^ ego (kontyngentu z Bawar) i, Wirtembergii, Ba- 
denu i Hesji książęcej.)

Czytelnicy przjrpomcą sobie, że bundestag 
wysyłając Sasów do Holsztynu na egzekneę, 
przeznaczył kontyngent bauowerski, austrjacki i

pruski (w ogólnej cyfrze podobno na 25.000), 
jako rezerwę. Rezei v»a ta nie wkraczała nawet 
Jo Holsztynu, lecz stała w Hamburgu, Lubece i 
i .nych miejscach pogranicznych. Gdy później 
przyszła sprawa Szlezwiku na stół, a Austrja i 
Prusy wzięły j ą  w sw >je ręce i zaczęły posy­
łać masv wojska przez Holsztyn do Szlezwiku, 
część austrjacko-pruska owego korpusu rezer­
wowego stała się przednią strażą armii sprzy­
mierzonej, niezwiązkowej, mającej zająć cały 
Szlezwik, lecz do Holsztynu się nie mięszać. 
Tym sposobem wojsko saskie w Holsztynie po­
zostało prawie bez żadnej rezerwy, gdyż tylko 
Sasi i Hauowerczycy pozostali.

Wniosek tedy saski, postawiony w bundes- 
tagu dnia 13. b. m.. sprawił w Berlinie bardzo 
wielkio niezadowolenie. Austrja i Prusy wyetą- 
piły z ‘.świadczeniami u dworów średnich, do­
wodząc, że ni* widzą potrzeby stawiania rezer­
wy dla wojsk egzekucyjnych w Holsztynie; je- 
źliby zaś bunaestag pomimo to uchwalił posta­
wienie nowego kurpusu rezerwowego, natenczas 
oSarują one swe wojska na ten cci i to w cy­
frze. pierwotn.e ustanowionej przez bundestag. 
Gdyby buudestag nic przystał na to, gdyby u- 
ehwalił, że „rezerwy tej u e mogą już tworzyć 
wojstca ani austrjackie ani pruskie, lecz inne 
kontyngenty związkowe, natenczas oba dwory 
sprzymiorzone, bedą uważać to za bezpośrednie 
wotum nieufności — i oświadczają, iż ż a d n ą  
k  a r ą  n i e  z n i o s ą ,  aby za piecami ich a r ­
mii, operującej w Srlezwiku. sfaiy jak ie  inne 
korpusy w skutek owego wotum nieufności.*

Gotuje się więc draga kryzys. Pierwsza 
była, kiedy bundestag, oparty na państwach śre 
duieb, odrzucił wn; isen anstrjacko-prnski wzglę­
dem zajęcia Szlezwiku, skutkiem czego Austrja 
i Prusy sprawę Szlezwiku wz.ęly we własne 
ręce

Z rozmaitych stron potwierdza się także 
wi idomość o stawianiu wojsk pruskich na g ra ­
nicach Saksonii. Kreuzzeilg. insynuowała, że i 
Austrja stawia takiż sim  korpus Bo>sehafłer 

i zaprz :tza temu, napomykaj ^c, że Austna, j a k ­
kolwiek sprzymierzona z Prusami, zechce odegrać 
rolę pośrednika między Prusami a Saksonią i 
państwami śreJuiemi

La. France z ]6. lutego umieściła artykuł o 
usiłowaniach Rzee'v wydobycia się z p u d  pano­
wania Prus i Austrji. Nazywa te usiłowania pra- 
wuwitemi (legitime) i jedną  częścią tych obja­
wów koniecznych, w których się manifestuje 
przekształcenie Europy. .Wczoraj były to Wło­
chy, które przełamały ciasne zapory traktatów; 
dzisini usiłuje Rzesza zmienić położenie, nieod­
powiednie jej potrzebom. Stary gmach Europy 
rozsypuje się w grpzy, a co najszczególniejsza 
właśnie Prus? i Austria nrtyłożyły rękę swą, 
aby go całkiem obal.ć, inicjatywą swą w kwe- 
stji auńekiej moralnie niszcząc jedyną dotąd 
nieoarusz ną potęgę, iu-tytucję buodestagu. Va 
terland  upomina Rzeszę aby się nie dała złu 
dzić ty ni zdrrdliw yn głosom t rancuzkim.

Tymczasem w Wńrzburgu konfereucja mini­
strów państw mniejszych zawarła konweneję. 
Treść tej konwencji nie wiadoma. Botsehafter 
zamieszcza telegram z Wiirzburga 18. lu tego :

„Dziś przedpołudniem odbyła się konferen­
cja bawiących tu ministrów mniejszych i ś rod­
kowych państw niemieckich. Rozpoczęła się 
ona o lOej |  ,dz. orzedpol. i t ry a ła  do 12ej, po 
południu zaś od 2. do 4. godziny. Po niektórych 
zarzutach ze strouy Wirtembergii, Nassau i Mei- 
ningen przyjęto p r o j e k t  1 o n w e n c j i ,  przed­
łożony przez saskiego ministra B e n s t a .  0 - 
świadczono, iż w sekw estrze niemieckich okrę 
tów przez Danię, zawiera się podstawa do woj­
ny ze Związkiem niemieckim. Żadna akcia nie 
powinna być przedsiębraną bez Zw;ązku. W y­
padki w Altonie, zajęcie kilku punktó v w Hol­
sztynie priez wojska pruskie, były bardzo suro­
wo krytykowane.*

W dzisiejszycn berlińskich dziennikach zna; 
dnjemy następujące telegramy; K o p e n h a g a  d. 
17. lutego wieczór. Rząd ogłosił regulamin b oka- 
dy. Tutejszy poseł szwedzki powołany został 
na konferencję do Sztokholmu. Nieprzyjacielskie 
wojska ( Prusacy), stojące w Sandbergu, i duń­
skie w Rónbof (na wyspie Alsea) odstrzeliwały 
się wzajemnie orzez ADersund bezsknteeznie. 
A p e n r a d e  17. lutego rano. Pogłoski o nkła- 
dach zawieszenia broni pod wpływem angielskim 
zaczynają się ustalać.

H a m b u r g  17. lutego w nocy. Sztokholm­
ski dziennik Post och Inriks T i/n ing  z 15. lu­
tego zapriecza urzędownie zdanin Palmerstona. 
Szwecja ni* zalecała zniesienia konstytucji listo­
padowej. Tem mniej, pisze dziennik, nie prze­
mawia za zawieszeniem broni. — Podług urędo- 
wyeb doniesień liniowy okręt śrubowy S z t o k  
ho I m , i korwety parowe O x & d d  i T h o r ,  mają 
być najzupełniej przygotowane do wypłviręciu 
na pełne morze. I inne uzbrojenia wojenne bar­
dzo spiesznie się odbywają.

Weser Ztg. zawiera następujący telegram : 
H a m b u r g  16. lutego. Obydwie wycieczki Duń- 
c yków pod Dyppel wyparły  dla nieb z korzy­
ścią. Prujący mieli znaczne ponieść straty; w 
Hadershben, Apanrade i Flensburgu leży prze­
szło 2 000 rannyM i chorych.

Do Hamb Nachr. piszą z A p e n r a d e  pod 
d, 17. lutego : „B-ygada Nostiz wraz z resztkami 
brygady Thomas (obie austrjackie), które two­
r zyły awangardę na drodze do Haderalebeu, a 
** czorai pTd Nederby, przedwczoraj z iś  pod 
Norbye z oddziałem nieprzwjacj-lskiej jazdy się 
ncierały, posuwają się coraz bardziej naprzód. 
G’ówn% kwaterą na d/isici ma być Hader-leben. 
Jakkolwiek czoło prmii duńskiej, jak  tutaj za 
pewne utrzymują, już od 6 dni, i to w pospiesz­
nych marszach a% na granicę Jutlaadii się cof 
ręlo, to przecież napotykają nasze for loczty ciąg- 
le d * ^yianczne ślady, że nieprzyjaciel za pomo­
cą lekkw-j k<*. alerii obserwuje dokładni? wszyst- 
jri.e ra{’t" T postępującej za nim z daleka armii sprzy­
mierz mych, du czegomn nietylko miejscowość, leoz I 
i ta okoliczność, że tu wszystko po dnńsku cziąje I

i myśii, bardzo jest pomocną. Małą próbką tego jest 
następująca przygoda, która się na d. 13. b. m. 
przytrafiła naczelnikowi transportu, złożonego z 
84 wozów pruwiantów i 60 sztuk wołów, przez 
znaczonych do Gravensteiu. Otóż po drodze 
przyłączył 8'ę do tej drużyny jakiś  przyzwoicie 
ubrany mężczyzna z ogromną trójkolorową kokardą 
na kaneluszu, prezentuje się jak o  gorący patrjota 
i dowiadują się w ciągu rozmowy o przeznacze­
niu transportu. Jakoż ofiarował się natychmiast 
na przewodnika, gdyż od H a b b y  natrafia się 
często na rozstajne dróg- Po sześciogodzinnym 
uciążliwym marsza, przypada nagle niemiecki 
patrol konny z potowym żandarmem na czele i 
pyta się dowódzcy transportu, gdzie właściwie 
zJąza, gdyż już o 200 kroków znajdują aię d uń­
skie forpoczty. Usłyszawszy to ukosardowany 
przewoduik, oczywiście Duńczyk, śmignął jak  
s*rzał« ku n :eprzyjacielskim forpocztom, i tylko 
energii polowego żandarma zawdzięczyć należy, 
iż transport został uratowany.*

Pokazuje się teraz, że północna połowa Szlez­
wiku ma ludność zupełnie duńską. Gdy jenerał 
Wrangel wydal rozkaz używać języ k a  niemiec 
kiego w szkole i urzędzie, przekonano go naza 
jutrz, że ludność i dzieci w przeważnej liczbie 
nie rozumieją po niemiecku Musiał przeto co­
fnąć rozkaz.

Korespondencja powyższa przekonywa nas 
najdowodniej, iż wojssa sprzymierzone me ł a ­
two będą mogły operować w północnym Szlez 
wiku, gdzi i pri wie na Każdym krokn zdF4uza 
je  po duńsfcu usposobiony lud, i toczy n ie m a ! 
przeciw nim partyzantkę wra£ z duńsKą k a ­
walerią.

Hamburger Bórsenhalle picze, że Prusy za 
mierzają Holsztyn i Szlezwik przyłączyć do swe­
go państwa, a księcia Angusteaburge mianować 
dziedzicznym namiestnikiem. Arstrja  ma się 
skłaniać do tego planu pod newnemi waiunkami.

Nasz domysł wczoraj wypowiedziany iż sprzy­
mierzeni prawdopodobnie tylko obserwować będą 
warownie dyppelsaie, główną zaś siłą wkroczą do 
Jntlandji, potwierdza list z Kopenhagi 12. lutego 
do K olińsk ie j Oaze'y Korespondent p u z e : „Jene 
rał Wraug6l miał wezwać naszego wodza na­
czelnego do opuszczenia Alsenti, grożąc w ra«.e 
odmowy wkroczeniem do północnej Jutlandji. 
Rozumie się zc odpowiedź była krótką, odmo­
wną.*

Ostdeutsehe Post z 18. lutego w artykule o 
uwięzieniu Rogawskiego tak pisze: „Wiemy 7 pe 
wnością, że minister sprawiedliwość: kilku nie­
mieckim członkom, o których patrjotycznem uspo­
sobienia wątpliwości niema a którzy podezap po­
siedzenia dowiadywali się czy p. Rogawski bez 
piecznie w Wiedniu po zamknięcia posiedzeń 
przebywać może, dal zaspakajającą odpowiedź. 
W skutek tej odoowiedzi poseł Rogawski posta­
nowił po zamknięciu posiedzeń w Wiedniu po­
zostać, aby niejako okazać rządowi, że od roz­
maitych prądów politycznych w Galicji się nsn 
nął. Łatwoby było zamożnemo człowiekowi przed 
zamknięciem posiedzeń Ri«dy państwa wydabć 
się z familią za granicę, lecz uważał on za rzecz bc 
norową pozostać i nadal w paósłwie auatrjackiem.

Pytanie więc, na jakie'1 podstawie zosrał a 
res’ t wany? Czy w skutek ustania prawa nie 
tykalnuści? Natenczas, tak sądzimy, byłoby go­
dniejszą rzeczą gdyby usnakajającyeh ministe­
rialnych oświadezeń, o których wyżej wspomuie 
liśmy, nie było, nawet z narażeniem się na nie­
bezpieczeństwo, i i  p.^Rogawski sądowi śledcze­
mu nsuuie się wydaleniem się za granicę *

Dnia 16. b. m. rozpowiadano sobie w War 
szawit szc',egółowo wiadomość o potyczce pod 
Białobrzegami (nad Pibcą w Mazowieckiem), w 
której Polacy z nienacka napadłszy na Moskali, 
mieli im zadać klęskę. Była to zapewne meia 
utarczka, w której* jeden z nowo uorganizowa- 
nych oddziałów złożył próbę swej ózJelności.

' JW Kowam, na Kujawach, zginął <? 8 bm. 
na szubienicy Marcin Buraczkowski, włościauin 
ze wsi Józefowa, powiatu włocławskiego, za n a ­
leżenie óo żandarmów wieszających, jak  się wy­
raża Dziennik Pow szechny.U /

Telegram y Gazety Narodowej.
W i e d e ń  2 0 .  l u t e g o .  Minister wojny 

D c g e n f e l d  na w łasną p rośbę zostaf u- 
wolniony z tej posady, a jenera ł  b r a n k 
mianowany w jego miejsce.

T r y e s t  20. I d  t e g o  Dla ochrony han­
dlu morskiego od duńskich o k ^ tó w  w ojen­
nych na morzu Adryatyckiem, Sródziemnem 
i ’ poz« Gibraltar (na Atlantyckiem) wysłano 
12 okrętów wojennych austrjackich.

K o p e n h a g a  19. l u t e g o .  Niemieckie 
wojska wpadły w znacznei sile do Jutlandji 
pod Paaby i pod Kistrup.

P a r y ż  20. lu tego . L a  France pisze: 
Kwe.slja duńska oblężeniem d y p p e l s l u c h  wra -  
rowni, Fryderycji, i planem, p r z y p i s y w a n y m  
Austrji i Prusom, przybrała e u r o p e j s k i e  żn 
c z e n i e .  France żąda, aby oba 
dały kategoryczne w y j a ś n i e n i a .  Jc? ^ a(1,
wyjaśnienia nie b y ły ; j - zeszko-  
ccas nic nie nie będzie  sta noiaczvl-i
dzie abv Francja W *  reklamacje połączUd dzie, any r r a  cj . czyja Damę przeciw
z angielskiemi i zimei!p y 
niesprawiedliwemu a.up,en,u, p rzyw racaj,, ,  
równowagę europejską.
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Część urzędowa.
— P o d łu g  urzędow ych  wiadomości 2 d. 10 

b. m. panuje  zaraza bydia ro g a teg o  w k ró ­
lestw ie P o lsk iem  we w szystk ich  pięciu g u ­
berniach. W ogóle w ykazano  242 m iejsc 
d o tk n ię ty ch  zarazą. G ubernie lu b e lsk a , au ­
gustow ska  i w arszaw ska  są  najm ocniej do ­
tkn ię te , a naw et w W arszaw ie i na p rzed ­
m ieściu jej P rad ze  zdarzają się w ypadki 
za in zy .

Co sL  niniejszem  podaje do  wiadomości 
pow szechnej.

Z c . k. N am iestn ictw a.
Lw ów  14. lu tego  1864.

G o a p o t la r s t w o ,  p n e m y e l  
I h a n d e l .

— Na ta rg u  lwowskim  dnia 19 lu tego  
b y ły  następujące przeciętne ceny zbóż* : mie- 
rz y ca  niższo austr. pszenicy 2.66, ży ta  1-44, 
jęczm ienia 1.14, owsn 1 .23 ,hreczk i 1.65, k a r­
to fli 46 cnt., grochu  1 85, cetnur siana 1 o4, 
słom y 62 c n t . , jeden  sąg  niższo au str. m ia­
ry  drzew a bukow ego 10 38, sosnow ego 8.k0.

— B o c h n ia  U . lu tego  Na naszym  dzi­
siejszym  ta rg u  było 350 m eców pszenicy , 
ty leż  żyta, 150 m eców jęczm ienia, 80 me- 
ców ow sa i 5U m eców  kartofli, i płacono 
m tc  pszenicy (85 funt.) 3 złr. 8 cent., ży ta  
(75 funt.) 2 z łr, 12 cn t., jęczm ienia (65 fn t.) 
1 z łr. 98 c n t. ,  ow sa (51 f n t )  1 z lr . 86 c n t.,  
kartofli 60 cnt.

— Wiedeń 11. lu tego  ( T a r g  w ic :  * ń - 
s k l  n a  w o ły  ) Na naszym  w czorajszym  ta r ­
gu było 708 w jIó w  w eg ie rd k i.h , 1145 g ili-  
cy jsk icb  i 796 kra jow ych . Z teg o  przydano 
na po trzebę  m iejscow ą 1733 sztuk, na p ro­
wincję 716 sztuk , i p łaco n o  za s z tu k ę ,
w ażącą od 500 do 670 fun tów  po 120 zlr.
do  180 z łr., a za  ce tn ar m ięsa 22 z łr. 50
cn t. do  27 z łr. 50 cnt.

Kurs l w o w s k i ,
a dnia  19- lutego.

D nkar holenderski . .
L i., - t  c e s a r s k i . . . .  
McskSawski p ć łim p ery a ł 
M oskiewski r  bel jreb rn j 
PrcsL i ra lar k u r. . - . 
Galio- lis ty  zast. w. a. 
Galie, listy  tast. m. k. 
G alicyj ublig . ludem. 
P o ży czk a  ni rodow a. . 
A kcye  kolei żel- ga i. .

D ają iż ą d a ja  
* w. a-W. 3.

h - ct
, ( 5 61

5 63
9 V6

i 1 84
1 V

72 73
ft 70 32

iJ a 71 18
78 55

M 195 .63

g lj_ o t
5168 
5 '6 9  
* 91 
1186 
l  79 

73 48 
771 6 
72 28 
79 30 

,197,25

Kurs wiedeński W. a.
t  dn ia  18- lu tego . g l. et.

O blig. długu p i f  i. 5 , za IGO gl. m. k. 72 10
Poży czka nar. 1854 5"/ zalO O gl. m. k. 79 60
Luay z  r. 1860   55
Akcje banku naród, za lcOO gl. 772 —
AKcje T o w arzy stw a  p e t i .  na 200 gl- 179 90
London lu  ran t ste rlingów  . . 118 30
D ukaty  cesarsk ie  sz tuka  . . . .  5 ,69
Sreoro  za 100 złr. w. a ...............................1181 —

PriyjGch&li d. 18. lutego.
Pp. Szehsk i K. z C hodaczkow a, B o­

cheńsk i A . z A rtym ow iec, O ieszksw sk i L. z 
Ś o k a la , S o lty k  L . z P o lsk i, R y lsk i II z 
D łużn iow a', Rubezyriski A. z F rzedm ieścia , 
T ru sk o U w sk i H z Ja s io n o w a , Paszkow ski 
W . z W zdow a, M atkow ski J .  z W ełdzirza, 
H alle r W . z K ra k o w a , T erleck i K. z Ożań- 
oka, Torosiew icz M. z Poltw i,

Wyjechali d. 18. lutego.
Pp- Hr. W odzicki K. do O lejow a, Uber- 

ty ń ak i W . do Stronibab, KrzysztofowLcz J .  
do  S tan is ław o w a, O bertyńsk i F. do T usz- 
kowa.

Mój należycie  zaopatrzony  sk .a c  wzsel- 
kieh g a tu n k ó w  jarzyn, ",a „ 01. le jn y ch , 
kwiatowych i gospodarskicn drzew ow o­
cowych, flanc i t [)„ ośm ielam  oię n in ie j­
szem  przyw ołać w pam ięć z zapew nieniem  
starannej i rych łej usług i. Katalogi rot. 
aełają sic b e z p ł a t n i *  Z końcem  zw racam  
uwagę c i  mój sk ład  papi trn matcijałów  
do pisania, zabawek dziecinnych i t. p. 
k tó re  w szy s tk ie  po cenach fabrycznych 
sprzedają się

K a r o l  N e u m a n .
Lwów, p ia t  M arjacki I. .‘M l .

Z iem iopłody przyjm uję w p ieniądzach, 
tudzież  biorę na iebie kom is sprzedaw ania 
takow ych . 118 (6—10)

POSZUKUJE SIĘ ZECERÓW!
L)o D r u k a m i  U n iw ersy teck ie j  w 
K ra k o w ie  potrzeba z a ra z  sześciu 
do b rze  w j ę z y k u  polskim uzdol 
nionych Z ece rćw  Z a tru d n ien iem  
ich będz ie  sk ład an ie  po w iększej 
części dziel nau k o w y ch ,  za w y  
nagrodzen iem  od sz tuk i  w e d łu g  wa 
ruuków  od d aw n a  p ra k ty k u ją c y c h  
się w tym że zak ład z ie ,  k tó ry ch  
o ile w c ir ie jsze ra  og łoszen iu  z a ­
m ieszczać nie podobna, o tyle n a d ­
m ienia się w k ró tkośc i,  ze zd o l­
ny  i pilny z e c e r ,  p racu jący  11 
godzin  dziennie, za rab ia  k i  około 
35 z łr .  w. a . ,  a naw et i więcej 
miesięcznie . C i c z te r e j , k tó rzy  
n a jp rzód  p r z y b ę d ą  na m iejsce do 
czynności, b ęd ą  miel p rzed inny 
mi p ie rw szeń s tw o  do pozostania 
w ty m że  za k ła d z ie  n aw e t  na wy 
p ad e k  chw ilow ego  b ra k u  roboty, 
za  w ynagrodzen iem  m iesięczncm  
M7 w kw oc ie  30  z lr .  5—6 

Z a rzą d  D rukarn i U n iw ersy te tu  
w K rakow ie.

A p t e k a  A ,  B e r l h n e u a

(dawniej L an e reg o )  w e Lwow ie,
otrzym ała św ieży zapas  ■

^  następujących c.rtykułów toaletowych, od dawna z ich zbawiennych ;
skutków znanych:

BALSAM r  SUWOM
utrzymuje gładkość twerzy, uchyla wszelkie piegi, plamy i ślady opa 
lenia, jest wybornym środkiem przeciw liszajom i przyczynia się mo­

cno do upięaszenia twarzy.
Cena f lakon ik a  I zlr. w a l  austr.

Również i

*  które w połączeniu z wyżej wspomnionym balsamem jak o  środek do $|§ 
m  utrzymania cery już od dawna jest zna^e. $|S

Cena 4 0  ct. wal. austr.

P O M A D A  B E T U E J N A  *
wzmacniająca, używana z wielkim skutkiem jako śro< ^ przeciw wy­
padaniu v łosów, utrzymuje świeżość i miękkość tychże i przyczynia 

się do bujnego porostu.
Cena 5 0  ct. w a l. c a s t r

igf  Jako też i 103 2—12

I  B A Ł S A M  B B T U L I N A
i_ Cena 1 zlr. 2 0  et. wal. austr. S I

Obstalunki na prowincję uskuteczniają się j a k  najprędzej. om

m w m m rrm

A. STfilFA synowie
przy u l icy  Karola Ludwika pod 1. 185

mają zaszczyt niniejszem donieść szanownej publiczności, że w  skutek 

nadzw yczajnie taniego zakupna jest w tym że handlu do nabycia

f O O O  s z t u k  A l b o i i B Ó i r

na 25 do 100 fotografij
w  cenach od 40 centów do 6 z łr . 50 centów. 12-1232

Z  koń cem  lu tego  1864

nastapi ciągnien ie Iostfw kolei 7ela7nej badeńskiej.
N przedsź fych losów  je s t  we w szystk ich  państw ach pozw oloną.

Główne w y grane  tej pożyczki sa : 14 po zlr, 50000. 54 po 40000, 12 po 35000, 
23 po  15000, 55 po 10000, 40 po 5000. 58 po 4000, 366 po 2000. 1044 po 1000, 
1170 po 250 a i  na dół do 48; ogółem  400000 losów w y g ry w ają  4000w0 premtów.

Los na pow yższe ciągn ien ie  kosztuje 3 złr. wal. su s tr.
6 loSÓW „ n r „ 15 tt n „

P lauy  i lis ty  ciągnień otrzym si k ażdy  ' ld z in  b io rący  _ bezpłatnie franco. Łaskaw e p o ­
leceniu za przesłaniem  go tów ai bedą punktualnie usku teczn ione.

J a k u b  U n d e n h e im er  ju n io r
96 5 _ ( ,  S taats - E ffek ten  • H andlung in F ra n k fu rt ara Main.

W  handlu MICHAŁA DYM ETA we Lwowie
„ P o d  n a d z ie ją 44 są do nabycia:

XIV stacyj męki Pana i Zbawiciela
naszego Jezu sa  C hrystusa , ob razy  o lejne , 22 eali szerok ie  31 cali w ysokie, w now y sposób 
za  pom ocą litog rafii olejuem i fa rt  mi od  uskane, na p łótno przeniesione’ i n aciągn ię te  na
1 lenaram y. Cena całej ko lekc ji 100 złr., tak ie  sam e m niejszy form * I*: ealf iż e ro iie  23

kca*‘ w ysokie 60 z łr. wal austr.

( J i j , f  t u s  w  g r o b i e
i f r i f  .‘(ŚfcB z ń z < w ,  i?r ę i r ,  ra tu ra ln ie  

o!( i i  ipKRv.it..", i s ( 'i l  a tP i r z o  p ię k ia  
i • I; 24.. ćl-.i. i 6, 4.-, 48 ta l i  dm gcści
zlr.; F.j_ ,v , 48, (.6 2ir. r t l ,  tu s tr .

Zmartwychwstanie
f ig u ra Lz d rzew a rzn ię ta  24 cali w ysoks, k o ­
loram i lak ierow ana  z c h o rąg iew k ą  10 złr., 
na tura ln ie  olejno m aiowana I J z ł r . ,  także  poa  
p raw ą  nogą  trup ią  g tow ę trzym ając# 18 słr,, 
t; ka sam a na 'yźszym  postum encie 20 złr- 
P ak u n ek  1 złr. 25 ont. wal. austr.

O łtarzyk i p rocee jon a ln e
z drzew a pozłacaun, z obrazam i po obydw óch 

stronach  na blasze olejno malowaLOmi:
A R "ir»  w yg uana, ozdoby  w a rab e sk i z ł -  

n iołkam , 100 złr.
B. T akie  sam e m niejsze bez aniołków  76 złr- 

95 złr.
G. W  gotycKim s ty lu , z aniołam i po bo­

kach  135 zlr.
D. R am a ow alna, m ały 50 z łr  , śred n i 05 r,łr. 

w ielki 80 z łr.

O rnaty 1 c h o r ą g w ie
g o to .re , iuo m aterja  i w&zelkie p rz y b o ry  do 
tyobże potrzebne.

C horągw ie k rzyżow e z obrazem  dubel­
tow ym  zupełnie go tow e, p„ cenie, z ad a ­
maszku w ełnianego 20 zir, 25 z ir, 30 z łr. 40 
złr. 55 złr. i 65 z łr. w edług w ie lk o śc i i o- 
zdoby tychże.

Chorągw ie pow iew ające (s ta n d a rty )  na  
rozm iar w iedeńsk iego  łokcia  po cenie a w eł­
n ianego adam aszku  ( l J ,i  l* /i łokcia) 30 złr., 
(2 l,5 — 3 łokoi) 40 z łr. i J )  złr. z udami.- 
szkn jedw abnego  (2 i 21/ łokci) 60 z łr  i 75 
złr. (21 i 3 łokci) 90 złr.

N» inno sp rzęty  kościelne udziela pow yższy handel cenniki. 134 2 - 6
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(Nowe wydanie dla ludu.)
Nakładem W. Mameckiego opuściła prasę:

K siążka do N abożeństwa i czytania duchownego
pod tytułem:

DROGA DO SZC ZĘŚC IA  PR A W D ZIW EG O 44
ułożona przez ka. Jk. Nowakowskiego.

Cena I G ulden JA c en tó w  w al. a n s t r

i?

K s ią ih a  ta  na  nowo te ra z  przez au to ra  p rzejrzana  i popraw iona, z a le ta  się  
naa w szystk ie  inne tera, że zaw iera  zbiór na jpo trzebniejszego  nabożeństw a, oraz 
nauki i sto k ilk ad z iesią t pieśni, k róre  w k ilkunastu  innych k siązkace  są  porozrzucane.

P oprzednie  w ydanie tej książk i, tak  cbfubne znaU zło przyjęcie u w szy s ' 
kich k a to l ik o r  cał j P o lsk i, że w kró tk im  c /a sie  zostało  w yczerpane.

„DROGA ..Ó  S Z C Z Ę Ś C IA  P R A W D Z IW E G O 41 -  w ydaniu terŁżniej-
seem. obejm uje w form acie in 8 v o  70 1. 1-knszy czyli tysiąc sto HHkanatcte stronnic,
— a cena jej je s t  ta k  um iarkow aną, z e jed a n  ark u sz  d ru k u  2 ‘ i  cen ta  Losztuje.

Aby uła tw ić dostarczenie tych książek dia ludu , kupującym
razem 4 książki , dodaną będzie jedna  b ezy la in ie—  to jest:

za 1  G uldenów  w .  a. o trz y m a ją  5 egzerap
P ien iąd ze  uprasza się  p rzesy łać  f r a n k  o, bezpośrednio  w edług niżej w y ra ­

żonego adresu: 770 6—6
Wojciech Maflięcki we Lwowie.
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A b ra h a m ^  P o H e-V « ix
(on Miniaturę a Paris),

BŁUCa UTA.
Ń(uvo odkryty akustyczny instru­

ment dla cierpiących na słuch, który 
swoją skutecznością wszystko dotąd 
wynałczr.ne przewyższa, jest podłng 
ucha zrobiony, ledwo widzialny, gdyż 
ty lk o  1 centimetr grnbosci posiada, 
działa bardzo skutecznie, że po zaa 
plikowaniu go osłabiony organ swą 
działalność odzyskuje dalece, iż 
chorzy m^gą wygodnie brać udział 
we wszelkich konwerbacjach i szumie- 
nie w uszach zupełnie ustaje; jednem 
słowem, wynalazek ten zasługuje na 
powszechną uwagę.

Oena jednej pary akustycznego in­
strumentu ze srebra kosztuje . 9 złr

Taki sam pozłacany . . 12 złr.
którego opis i zastosowanie przy każ- 
dem pudełku się znaidnją, jest do na­
bycia w aptece n. Z y g m u n ta  R u c k e r a  
we Lwowie.

Z przesyłką pocztową o 10 cen 
tów więcej. 98 2—0

f f a m i p n i p a  p i3 trow ;* now o-sbudo- 
I \ c t  PU  I C l 1 1 \ j cl wana w Z łoczow ie, na
Hotel lub do innego  użycia bnrdzo k o rz y ­
stnie p i.łofciną, z 15 pokoi s k łs ia ją c a  s ię , 
jest 5. wolnej reki do sp rzedan ia  albo na 
d ln ż s iy  czas d i w ydzierżaw ienia  Bliższa 
-vMadom-'śc w tejże  kam ienicy Nr. 293 na 
W alu obok C yrku łu , 142 2 —3

P H § S1 !

rowy produkt farmaceuty czny sprowa 
dzony z Brazylji do Francji przez p 
Grimault, nadwornego aptekarza księ 
eia Napoleona, uśmierza w jednej chwili 
n a ju p o r c z y w s z y  b ó l g ło w y , m i­

g r e n y , n e u r a lg ie  i b ie g u n k i.
D ostać m ożna w e Lwowie a Z. RU- 

KERA aptek pod srebrnym o^Iem, w 
W arszaw n  n p. A trozowskiego, w W iln ie  u 

- C hrościrk iego , w K rakow ie u p. Moledziń- 
.kiego w Poznania u p. E lsn era , w K now ie 
u P- M arcińczyka innych. 590. 13 —0. 
Ceaa 1 zlr. 80 kr , z opakowaniem 2 zl

Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u .
K ażde p u d e łko  proszków  seid lickich  przeżeranie w yrabianych  , dla  rozróżnienia od podobnych innych  

wyrobów  opatrzone je s t  m oją  m arką  za s tr ze g a ją c ą , * moim p o d p isem , a k a żd y  pa p ierek  b ia ły  jednę dosis 
pro szku  zaw iera jący , w yciśn ięte  m a oznaczenie: „ Mo l U s  S e i d l i t z  P u l y e r . “

Cenn jednego orygin. pudelka 1 25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach.
Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemf środkami' domowem pierw 

sze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjacsiego nadsełane poświadczeni* i dziękczynienia 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się °ne zastosować w leczenia zammenia i zatkani- ciała, niestrawności i 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem bolu głowj, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjacn hy- 
sterji, hypochondrji, s k ło n n o ś c i  do womit i t. p •

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ :
we LWOWIE aptek. Piotr M łkolśwl1, A. Berliner, iygm unl Hacker, Kleina W w a. i Gebhart.

W  Białej K eler apt. i J .  B erger — w Br*eżanneh Józef Zm inkowski.* ^ a d en h ęch t — w Bochni N iedzielski — w Brodach F r. 
D eckert — v Boezaczn J- C zerkaw ski — w 4'hodorowie z. J .  K ryn ick i — w (.zrrniowcaeh J . R óżański i Ign . Sch-.irch — w bo  
bromilu A. G rotow ski — w Drohobyezy L Kleczkow ski — w Glłnia,l,,c“ N. Heim — w Gródku A. T om as ew ski — w fiu ilatynle 
F . M ichałowicz — w Jaglelniey J. F iscbbach — w -taroaławin J. Rohm  —■ w Kaloszu F . H ildebi »nd — w Kołomyi W ftuofsi-ms rc — 
w Krakowie dr. SawiczewskJ ap t. i M. Jaw o rn ick i - w Krynicy H* ż4111,1®1 — w Limanowi* A. M uller — w MaLowie E . Maior —
w Man ‘ tterrj skach J .  L ipschitz  -  w N asle* V  A- Mernych -  w Nowym Sączu K osterk iew icza w dow a i F e l. W ojcikow s i — w No­
wym T a r jn ‘C. Lauer — w Oawiceimie HL Polaczek  — w Podsórzu s . Sch lesiJgp r — w Przemyśla G eidetschka  i syn i E Ma- 
chalski — w Przemyślanaeli St, M ielecki — w Radowcacb Resch — w^Wzeszowle J  Schaitte i spO ;k, — w Sambarze
K riegseisen i Ju l. R iedl — w Sanoka J- Z arew iez i J  J ak 'i  :scb — w Suczawii Ł H otczaf -  ■ Starem Hieś eic A  G .o tow ak i -  w 
Stanisławowie R . Św iatalski daw niej T om anek  - w Stryjn N u ssen b h tt — w Szczyrku J  P jłka  — w Tarnopola A. M orawetz i K, 
B uchelt - -  w Tarnowie J . Jahn  — w Torunia A. G iełazińsk i — w Tyśmienicy K arol Nęcki — w Wadowicach F. F o lten , Schw ar: 

Heinz — w Zaleszczykach J .  K odrębski — w Złoczowie ”  KorkhfS — w ZołkwI K. K rzyżanow ski — w Kalisza Ja n ik o w sk i.
R adoliński i Skupieński.

Powyższe firmy P^yjniują także zari’<iwienia na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby m iętowej
najczystszy i n a js k u te c z n i e j s z y  gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegji.

Prawdziwy Olej tranowy * w « l r o b y  .“óętasow ej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersio­
wych i placowych, w rzfrrofułach i w słabości „Rachitiśi* Leczy uąjzastarzalsze cierpienia podaąrycznt i reumai 
czne, również ja k  i chroniczne w y r z u t y  s k ó r y .

Olej ten  n a jozystsz j i najskuteczniej: *y 2( w szystkich innych olejów  ryb ich , nie zaw iera żadnych jak ichko lw iek  chem ieanych urzą­
dzeń i zii* |d n j c  s ie  w e  f la s z k a c h  w ty m  s a m y m  s k n te e z n y m  s ta n ie  i js k  i o  n a tu r a  w y d a ła .

1 K ażda f la s z k i dla różnicy 0(1 innych gatunków  T ranu  w ą tro b ia n k o , opa trzona  je s t  m oją m arką o ch ran iającą  i moim podpisem . 
Cena całej b u te lk i  1 złr. 80 c. — pół butełki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania.

438 31—50 W o l i ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu Nt. 3 6 2 .

Wydawcy i re d ak to ro w ie  odpowiedzialni: J  Hn D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i . Drukiem Kornela Pillera.


